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GÓRNOŚLĄZAK
Pismo codzienne, poświęcone sprawom ludu polskiego na Śląsku.

OGŁOSZENIA
o o r n o s l ą z a k  P r z e z  lud — dla ludu!
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Kanclerz Muller udziela wyjaśnień dziennikarzom.
G e n e w a .  (PAT). Kanclerz niemiecki Mul­

ler przy jął dziennikarzy u siebie w  hotelu „M etro- 
pol“ . Na w stępie kanclerz zaznaczył, że aczkol­
w iek należy do innej partji, niż m inister S trese- 
mann, to jednak obydw aj m ężowie stanu są w  cał­
kow itej zgodzie co do polityki zagranicznej Nie­
miec, zaś w  spraw ie rozbrojenia wogóle w szyscy  
Niemcy są jednomyślni. Om awiając pokrótce p ra­
ce rozbrojeniow e Ligi Narodów, kanclerz Muller 
zaznaczył, że prace te pow inny iść w  tym  kierun­
ku, aby  rozbrojenie, dokonane w  Niemczech na 
m ocy T rak ta tu  W ersalskiego, dały rozbrojenie i 
innych narodów .

Przechodząc do tego ustępu mowy Brian da, 
gdzie francuski m inister spraw  zagranicznych 
w skazał, że Niemcy są1 gotowe do prow adzenia 
wojny, kanclerz Miiller w yjaśnił, dlaczego zdanie 
to jest niezgodne z praw dą. Kanclerz uważa, że 
niem ożliwą -jest nowa wojna przedew szystkiem  
dlatego, iż w ym aga ona olbrzymich pieniędzy, któ­
rych  żaden naród nic zgodzi się w ydać. Kanclerz 
uw aża, że Niemcy są rozbrojone i że byłych

uczestników wielkiej wojny, gotow ych do w ciele­
nia do armji, jest coraz mniej. Przypom ina on, że 
z 40.0000 oficerów zwolnioho po wojnie 36.000. Na­
stępnie kanclerz Muller zaznaczył, że nie tylko 
Niemcy posiadają arm ję kadrow ą, w szystkie inne 
kraje przez skrócenie czasu służby wojskowej ró­
wnież upodabniają sw ą arm ję do armji kadrow ej.

P. M uller uw aża, że przyszła wojna może być 
tylko wojną napastniczą, której głów ną siłą byłaby 
szybkość ataku. W ojna taka może być tylko w y ­
raźnie m aszynow a, do w yprodukow ania zaś po­
trzebnych m aszyn trzeba mieć dostosow any p rze­
mysł, zaś przem ysł niemiecki, zdaniem kanclerza 
M ullera, nastaw iony jest w yłącznie na produkcje 
pokojową. O przebiegu pertraktacji w  spraw ie ew a­
kuacji Nadrenji odmówił kanclerz Muller w szel­
kich wyjaśnień..

Na zapytanie jednego z dziennikarzy, jaki jest 
stosunek Niemiec do spraw y Anschlussu, kanclerz 
Muller odpowiedział, że T rak tat W ersalski w y raź ­
nie w skazuje w  tej m ierze procedurę i że ew en­
tualne połączenie Niemiec z Austrją nie w ym aga 
zm iany tego trak tatu

Narada ministra Zaleskiego z kanclerzem Mullerem
G e n e w a .  (PA T.) W środę przed południem, 

odbyła się rozmowa ministra Zaleskiego z kancle­
rzem Muellerem. Obaj mężowie stanu omawiali spra­
wy, które są przedmiotem obrad obecnej sesji. W 
szczególności rozmowa dotyczyła świeżo wznowio­
nych rokowań handlowych polsko-niemieckich.

B e r l i n .  (PAT.) Biuro Wolffa ogłasza nastę­
pujący komunikat: W rozmowie, która miała miejsce 
pomiędzy kanclerzem Rzeszy Muellerem i polskim mi­
nistrem spraw zagranicznych Zaleskim, rozważane by­

ły zagadnienia polsko-niemieckie, wymagające uregu­
lowania ze szczególnem uwzględnieniem faktu, że ro­
kowania handlowe polsko-niemieckie zostały już pod­
jęte. Po obu stronach dano wyraz woli i nadziei, 
że wszystkie istniejące obecnie między Polską i Niem­
cami zagadnienia będą mogły znaleść wkrótce zado­
walające rozwiązanie.

Prasa berlińska podaje tę depeszę Wolffa w peł­
nym tekście, jedynie „Deutsche Allgemeine Zeitung**, 
podając komunikat Wolffa opuścda zupełnie punkt 
ostatni.

Partyzantka przeciwsowiecka na Dalekim Wschodzie
M o s k w a .  W obwodzie Zabajkalskim na Dale- * J -  v w -

lam Wschodzie rosyjskim ukazały się przeciwsowieckie
oddziały powstańcze, których dowódcą jest niejaki 
Kuroczkin, były zwykły robotnik ze Sreteńska. O d­
działy Kurocakina dokonywują licznych napadów na 
kolejt i instytucje sowieckie, mordują komunistów i

urzędników sowieckich, przeważnie w okręgach Ner- 
czyńskim i Czytińskim. Władze sowieckie wykryły 
istnienie kontaktu pomiędzy partyzantami a organiza­
cją robotniczą w Nerczyńsku. Podczas dokonanych 
rewizji wykryto tajną drukarnię, w której robotnicy 
nerczyńscy drukowali odezwy przeciwsowieckie. 3-ch 
organizatorów tej drukami rozstrzelano.

Spisek w Hiszpanii.
P a r y ż .  (Tel. wł.) Z Hiszpanji nadeszły tu 

'wiadomości, że władze wykryły szeroko rozgałęzio­
ny spisek, celem dokonania zamachu stanu w roczni­
cę objęcia rządów przez generała Primo de Rivera. 
Podobno kilka tysięcy osób zostało uwięzionych w 
różnych miastach. Również dokonano licznych are­
sztowań wśród żołnierzy poszczególnych garnizo­
nów, co świadczy o tern, że na czele spisku stoją 
oficerowie. W Madrycie aresztowano 320 osób z po­
śród wybitnych republikanów. Także wielu komuni­
stów uwięziono. W Barcelonie został aresztowany 
między innymi generał Lope z Achoa, najzaciętszy 
w róg Primo de Rwery. Podczas aresztowań doszło 
tam do krwawego starcia między policją a rewolu­
cjonistami

Piąta rocznica rządów dyktatora Hiszpanji.
M a d r y t .  (PAT.) Ag. Fabra. Czynione są ży­

we przygotowania do manifestacji, jaka odbędzie się 
w dniu 13-go bm. tj. w piątą rocznicę odbjęcia wła­
dzy przez gen. Primo de Rivera. Największy kło­
pot sprawia ulokowanie wielotysięcznych manifestan­
tów, przybywających z prowincji. Siedem tysięcy łó­
żek ustawionych będzie w Palais de Glace, 1500 w 
Ministerstwie Marynarki ’td. Generał Primo de Ri­
vera ulokuje dwuch manifestantów w swem mieszka­
niu prywatnem, zaś dwuch innych w apartamentach 
Ministerstwa Wojny. W uroczystym tym dniu ogłoszo­
na zostanie szeroka amnestja. Liczni więźniowie zo­
staną zwolnieni, a wszystkie kary ulegną zmniejsze­
niu.

Anarchia na Litwie.
Pogromy żydowskie.

K o w n o .  (Wiad. wł.) W ostatnich dniach w 
kilku miasteczkach Kowieńszczyzny wybuchły rozru­
chy przeciwżydowskie. W Wiłkowyszkach poturbo­
wano około 60 osób, przyczem wielu pobitych ogra­
biono. Napadano również na modlących się w bo­
żnicach. Policja zupełnie n ;e reagowała na te wybry­
ki. Podobne ekscesy zdarzyły się w Szawlach, gdzie 
ucierpiało od napadów 28 osób. Są pewne dane, że 
napady te są dziełem organizacji „Żelaznego Wilka“ .

Morderstwa „Żelaznego Wilka".
Przed dwoma dniami członkowie litewskiej orga­

nizacji „Żelaznego Wilka“ dokonali zbrojnego na­
padu na ziemianina - polaka Zygmunta Powińsk:ego, 
właściciela ośrodka majątku Porzecze, o 11 kim. od 
granicy.

Powiński został zamordowany, a wraz z nim 
śmierć ponieśli dwaj nieletni jego synowie. Napast­
nicy zrabowali gotówkę oraz rzeczy i uprowadzili 
konie.

Kongres eucharystyczny 
w Częstochowie.

W spaniała ta m anifestacja na cześć C hrystu­
sa, rządzącego społeczeństwam i, zjednoczyła mil­
ionową niemal rzeszę uczestników, złożoną prze­
ważnie z włościan i robotników. Rzesza ta słucha­
jąca w  nabożnem skupieniu, a zarazem  z entuzja­
zmem i uniesieniem nauk jej głoszonych, łączyła 
się w  zgodnem uznaniu, że najw yższą zasadą ludz­
kiego i polskiego zbiorowego życia powinny być 
p raw dy etyczne, ogłoszone św iatu przez Zbawicie­
la i że dlatego jest on nietylko w  przenośni, ale w  
rzeczyw istości Chrystusem  - Królem, dyktującym  
nam najw yższe prawo. Kto tw ierdzi, że „religja jest 
rzeczą prywatną*1 lub kto sądzi, że zdoła pozyskać 
dla swoich haseł m asy odw racając je od religji, ten 
czytając spraw ozdania z kongresu eucharystycz­
nego powinien zadumać się nad tern, czy nie buduje 
na piasku. W łościanin polski i robotnik jest na 
szczęście rów nic religijnie w  Polsce nastrojony, jak 
cała reszta  polskiego społeczeństw a, a hasło 
„C hrystus Król’* trafia do duszy jego najłatw iej i 
najskuteczniej.

Kongres był m anifestacją pobożności przede­
w szystkiem  włościanina i robotnika polskiego, a 
skoro ta  m anifestacja tak św ietny miała przebieg, 
to najlepszym  w  tern dowód, że nasze społeczeń­
stw o jest zdrow e i żywotne. Tylko społeczeństw a 
w yzute z religji są napraw dę choremi lub chorobom 
przystępnem i. G dyby społeczeństw o rosyjskie nie 
było kierow ane pod względem  religijnym przez 
spróchniały Kościół praw osław ny, nie byłby się w  
nim zaszczepił tak szybko i zabójczo jad bolsze- 
wizmu. Spraw ozdania z kongresu eucharystycz­
nego powinny uspokoić tych, k tórzy jak kruki kra- 
czą nieustannie o niebezpieczeństwie komunizmu i 
rozstroju w  Polsce. Jest u nas pod tym względem
0 wiele lepiej, niż to się pesym istom  wydaje.

Pow inny też zachęcić działaczy, stojących na 
gruncie katolickim, aby pod hasłem  panow ania 
.,C hrystusa-K róla“ starali się znaleźć kontakt z m a­
sami i nie uznawali w cale rzekom ego monopolu 
socjalistów i innych polityków  odcieni radykalnych 
do działania w śród szerokich w arstw . Znaną jest 
rzeczą, że stronnictw a katolickie, rozdarte  w alką 
między sobą, mają za m ały kontakt z robotnikiem
1 włościaninem  polskim. Entuzjazm, jaki hasło 
„C hrystusa Króla** budzi u tych m as polskich, pow i­
nien być zachętą, aby podjąć pod tern hasłem  w al­
kę z elementami antyreligijnemi lub areligijnemi, 
k tóre stara ją  się zmonopolizować w  swojem ręku 
w yłączne praw o obrony chłopa i robotnika. P rz y ­
kład naszych sasiadów  Niemiec, a specjalnie partji 
centrum, wskazuje, jak bardzo jeszcze w  tyle są 
u nas co do swego oparcia się na m asach w szystkie 
te partje, które stoją na gruncie chrześcijańskim  
i katolickim.

Uchwały Kongresu Eucharystycznego.
W śród 11 uchw ał kongresu znajdują się nastę­

pujące:
P racując nad odrodzeniem św iata  w  C hrystu­

sie, szczególną uwagę należy zw rócić na położenie 
k lasy robotniczej, k tóra dziś znajduje się w  w arun­
kach życia nader ciężkich, poniekąd niegodnych 
człow ieka i dziecka Bożego, jakim jest każdy robo­
tnik na równi z w szystkim i innymi. W  Królestwie 
Chrystusow em , do którego urzeczyw istnienia dą­
żym y, powinny istnieć takie warutiki p racy  i życia, 
aby robotnik mógł żyć jako człow iek z duszą nie­
śmiertelną. jako głow a rodziny, jako zdrow y pełno 
upraw niony członek społeczeństw a i jako dziecko



Boże. W dążeniu do tego celu przew odnikiem  Sę­
dzię nam Chrystus-Król, k tó ry  jest ten sam co 
Chrystus-Robotnik. Za nim pójdziemy, jako za 
Królem społecznym , aby społeczeństw o ludzkie 
stało się znowu jak w ów czas, gdy Jego praw o pa­
nowało, jedną solidarną rodziną, w  której jest „je­
dno serce i jedna dusza“, (w  której ubogich niema). 
W  tym  celu za przykładem  innych narodów  zw ra­
cam y się do Ojca św. z gorącą i pokorną prośbą, 
aby raczył zaprow adzić osobne św ięto C hrystusa- 
Robotnika. Robotników zaś w zyw am y, by nie roz­
bijając nadal swoich sił, złączyli się w  jedną orga­
nizację pod sztandarem  Chrystusa-Robotnika, bo 
tylko pod tym  sztandarem  może zw yciężyć ich 
spraw a, k tó ra  powinna być spraw ą całego społe­
czeństw a katolickiego.

Stw ierdzając, że Chrystus-K ról jako Syn Boży 
ma najw yższe praw o do duszy dzieci i jest najw yż­
szym  Nauczycielem  i najw iększym  Przyjacielem  
dzieci, nie m ożem y sobie w yobrazić w ychow ania 
i szkoły bez C hrystusa i Jego św. religji. Dlatego 
stanow czo żądam y, by  szkoły, którym  pow ierzam y 
dzieci nasze, by ły  szkołami katolickiemi.

Poniew aż religja nie tylko jest w iedzą, ale 
przedew szystkiem  życiem, i ponieważ najwznioślej- 
szem  zadaniem  szkoły jest przygotow anie dzieci do 
życia i w prow adzenie ich w  nie, ośw iadczam y, że 
także praktyki religijne należą do nauki religji w  
szkole. W obec tego dziękujem y obecnemu preze­
sowi m inistrów , że, uznając tę zasadę, w ydał, będąc 
jeszcze m inistrem  O św iaty  i W yznań Religijnych, 
odpowiedni okólnik i żyw im y niepłonną nadzieję, 
że okólnik ten będzie nadal u trzym any w  całej swej 
treści.

Natomiast w yrażam y nasz najgłębszy żal do 
ow ych posłów  katolickich, k tó rzy  w  Sejmie i Se­
nacie głosowali za zniesieniem tego okólnika i przez 
to zachęcili do dalszej zgubnej akcji te czynniki, 
które konsekw entnie dążą do usunięcia C hrystusa- 
Króla i Jego religji ze szkoły i życia publicznego 
wogóle.

Uznając niezm ierną w ażność Diecezjalnego T y ­
godnika religijnego, jakim jest „Niedziela44, dla w y ­
robienia ducha diecezjalnego i szerzenia ośw iaty  re ­
ligijnej, przyrzekam y, że to pismo niedzielne bę­
dziem y prenum erow ać i rozszerzać w  całej Diecezji.

W obec pow tarzających  się gorszących w y ­
padków  urządzania przez przeróżne organizacje 
ćwiczeń, zaw odów , zebrań lub w ieców  podczas na­
bożeństw a uroczystego w  niedziele i św ięta, a to 
zazw yczaj w  pobliżu Kościołów, ośw iadczam y, że 
takie postępow anie uw ażam y za naruszenie dnia 
Bożego, i w zyw am y w szystkie organizacje społe­
czne, by w  przyszłości urządzały  ćw iczenia i zeb ra­
nia w  odpowiedniej porze — poza godzinami prze- 
znaczonemi na nabożeństw a — i na odpowiedniem 
miejscu.

Podnosim y gorący  p ro test przeciw ko okrutne­
mu prześladow aniu Kościoła św. i katolików  w  Me­
ksyku, w iernym  zaś katolikom m eksykańskim  w y­
rażam y nasze uznanie i najw yższy  podziw za ich 
bohaterskie w y trw an ie  p rzy  Chrystusie-K rólu i 
w zyw am y w szystkich katolików  do m odlitwy, aby 
w tym  nieszczęśliw ym  kraju w  jak najkrótszym  
czasie zapanow ał spokój Chrystusow y.

Hr. A. K. Tolstoi.

KSIĄŻE SREBRNY
69) —o— (Ciąg dalszy).

— Książę — rzekł Pierścień — wstawaj.
Srebrnemu się zdało, że przyszli poń kaci.
— Czy to już rano? — spytał — nie ma Matoła 

cierpliwości do rana czekać?
— Ja nie jestem Malutą — odparł Pierścień — je­

stem tym, którego od śmierci wyratowałeś. Wstawaj, 
kniaziu; czas drogi; ja cię wyprowadzę.

— Coś ty  za jeden? Nie znam twego głosu.
— To się wie bojarze, gdziebyś ty tam miał mnie 

pamiętać! ale wstawaj! niema co marudzić.
Srebrny nie odpowiadał. Myślał, że Pierścień jest 

jednym z katów Maluty i drwi sobie z niego.
— To mi kniaziu nie wierzysz? — mówił dalej ata­

man. — Przypomnij no sobie Miedwiediewfcę, albo Dja- 
blą Kałużę; przed tobą stoi Waniucha Pierścień.

Rozradowało się serce Srebrnego na myśl o wol­
ności. Stanęły mu w jednej chwili przed oczyma lasy, 
pola, nowe i sławne bitwy, i ów jasny jak słońce obraz 
Heleny. Już wskoczył na równe nogi. już gotów był po­
dążyć za Pierścieniem, gdy nagle przypomniał sobie 
przysięgę daną carowi, i krwią mu się serce zalało.

— Nie mogę — rzekł — nie mogę iść z tobą, przy­
rzekłem carowi wszędzie czekać na jego sąd.

— Książę — odpowiedział zdziwiony Pierścień — 
niema czasu na rozmowy, najmniejszą sekundę może­
my przypłacić głową, jutro cię mają stracić, chodź z 
nami.

— Nie mogę — powtórzył ponuro Srebrny — przy­
sięgałem, całowałem krzyż.

— Pierścień nie mógł pohamować gniewu i krzy­
knął:

I Przegląd polityczny !
■ ■

Ks. arcybiskup Hryniewiecki wybiera się po raz 15 
do Jerozolimy.

Od kilku dni bawi w  W arszaw ie nestor episko­
patu polskiego, w ygnaniec z carskich czasów , były  
biskup wileński, ks. arcybiskup Karol Hryniewiecki. 
Mimo podeszłego wieku i w ycięcia pięciu żeber, 
liczący 87 lat życia (w  tern 62 lata kapłaństw a, w  
tym  roku przypadające 45-lecie godności biskupa) 
dostojny arcypasterz  czuje się jak najlepiej. B isku­
pem m ianow any był jeszcze przez Leona XIII. Po 
w ygnaniu z W ilna i opuszczeniu sw ej diecezji od 
roku 1883 dostojny arcypasterz  jubilat po różnych 
tułaczkach, osiadł przed 40 laty  w e Lw owie, pia­
stując stanow isko kanonika kapituły w  tam tejszej 
archidiecezji. Mimo podeszłego w ieku ksiądz a rcy ­
biskup zam ierza odwiedzić w  tym roku Ziemię 
Św iętą, będąc tam już 15 razy. Dostojny a rcypa­
sterz w  dniu dzisiejszym opuścił W arszaw ę, udając 
się z pow rotem  do Lw owa.

Nacjonaliści przeciw Hindenburgowi.
W  mieście saskim Plauen odbyło się zebranie 

wszechniemieckiego związku. Przew odniczący, 
radca Class, w yraźnie ośw iadczył, iż zw iązek w al­
czy przeciw  obecnemu państw u niemieckiemu, a 
także przeciw ko Hindenburgowi. Nie spełnił on po­
kładanych w  nim nadziei. O w szem  popierał nie­
szczęsną politykę S tresem anna, a ostatnio miano­
w ał socjalistę Mullera kanclerzem , jakkolwiek kon­
stytucja daje mu praw o pow ołać na ten urząd męża 
swego zaufania.

Pakt przyjaźni włosko-greckiej.
Korespondent „*Lavoro d ’Italia“ w Genewie miał 

rozmowę z greckim ministrem spraw zagranicznych, 
który twierdził, że podpisanie paktu przyjaźni wło­
sko - greckiego nastąpi w krótkim czasie^ a zostało 
odroczone tylko z powodu choroby Venizelosa. Pakt 
ten będzie pierwszym międzynarodowym aktem no­
wego gabinetu greckiego.

Koniec umowy co do floty między Francja i Anglią.
Podług doniesienia gazety  „Daily H erald44 rada 

m inistrów  angielskich uchwaliła, oczyw iście za po­
rozumieniem z Francją, ażeby zaw artą  niedawno 
um owę co do floty oraz w ojska lądowego, unie­
ważnić. Nie ma być ona ani przedłożona komisji 
Ligi Narodów, ani ogłoszona.

Stało się to pod parciem  opinji publicznej w  
Stanach Zjednoczonych i W łoch. P aństw a te b a r­
dzo energicznie p ro testow ały  przeciw  owej tajnej 
umowie.

Pytanie, k tóre z państw , Anglja czy Francja 
głów nym  było spraw cą um ow y? Najwięcej ude­
rzano o to w  Anglję, lecz powoli okazuje się, że 
Francja dała p ierw szy  impuls w  tej spraw ie i rząd 
francuski ułożył tekst um owy. Rząd angielski zgo­
dził się na niego.

Mimo nieudania sje tego planu, w szystkie pań­
stw a  są przekonane, że F rancja i Anglja poprow a­
dzą dalej wspólną politykę w  Europie, wobec któ-

— Bojarze, kpisz sobie ze mnie? dla ciebie podpa­
liłem Słobodę, dla .ciebie straciłem najlepszego towa­
rzysza, dla ciebie być może, wszyscy głowy tu zosta­
wimy, a ty się upierasz! Nadaremnośmy tu przyszli? 
Mów po raz ostatni, idziesz? nie?

— Nie — odrzekł stanowczo Nikita Romanowicz.
— Nie — przecedził zaciśniętemi zęby Pierścień

— nie. — Nie będzie, jak chcesz! Miłka, bierz boja­
rzyna przemocą.

W jednej chwili ataman zakneblował usta Srebr­
nemu wełnianym pasem. Teraz nie będziesz się opierał
— dodał złośliwie. Poczem Mitka wziął kniazia pod 
pachę, i wyniósł z więzienia niby małe dziecko.

— Żywo! żywo! — nalegał Pierścień. Na jednej 
ulicy spotkali opryczników; ci ich zatrzymali pytaniem:

— Kogo niesiecie?
— Belka go biedaka zatłukła przy pożarze — od­

parł ataman — niesiemy do kaplicy.
W ten to sposób uprowadzili rozbójnicy’ kniazia ze 

Słobody.
XXII. Klasztór.

Zostawiliśmy Maksyma w burzliwą noc po wyjeż- 
dzie ze Słobody. Kosmaty Bujan, kontent, że mu się 
udało zerwać z łańcucha, wył radośnie, skacząc do 
nóg swemu panu.

Maksym, porzucając dom rodzicielski, sam nie wie­
dział, w którą się udać stronę: wyrwać się chciał tyl­
ko z rąk carskich ulubieńców, by nie być więcej świad­
kiem niewinnej krwi przelewu. Syn Maluty oddał się Bo­
skiej opiece. Z początku gnał konia, bojąc się, żeby go 
nie dopędzili ojcowscy słudzy, którzy mogli się byli pu­
ścić za nim w pogoń, lecz wkrótce skręcił w boczną 
drożynę i jechał krokiem.

Nad ranem burza ucichła.
Na wschodzie ciemne tło nieba się rozjaśniło, i Ma­

ksym mógł rozróżnić otaczające go prezdmioty. Po je­
dnej i drugiej stronie drogi rosły wspaniałe dęby, prze-

rel nikt nie będzie zdolny stanąć frontem. Anglia.
najsilniejsze państw o morskie, Francja najsilniejsze 
państw o lądowe, idąc razem , będą rządziły  Europą.

Przesilenie rządowe w Sofji.
Przesilenie gabinetowe w Bułgarji zaczęło się 

właściwie zaraz po demarche Francji i Angłji w 
sprawie rozwiązania organizacji Macedońskiej. Aby 
spełnić życzenie mocarstw, Irzeba było usunąć z ga­
binetu przyjCciela Organizacji Macedońskiej ministra 
spraw wojskowych generała Wołkowa. Ten jednak 
ma wielu zwolenników w koalicji rządowej, a król 
jego dymisji nie przyjął. To też premjer Ljap- 
czew zwlekał, nie wiedząc co robić, aż wreszcie mi­
nister spraw zagranicznych Burow oraz dwaj jego 
koledzy Christów i Boboszewski podali się do dy­
misji. Wobec tego cały gabinet w dniu 5 września, 
ustąpł. Podobno Ljapczew zamierza sformować no­
wy gabinet, ale bez generała Wołkowa. Jest to jed­
nak zadnie trudne, bo część rządowego stronnic­
twa domaga się, by w nowym gabinecie ministerst­
wo wojny powierzono Wołkowowi. Stronnictwo rzą­
dowe t. zw. „Demokraticzeski Sgowor, liczy 168 po­
słów, opozycja około 100. Opozycja jest rozbita na 
szereg małych grup tak, iż nawet gdyby się blok 
rządowy rozpadł, rządu utworzyćby nie mogła.

Wołkow zaprzecza, jakoby wbrew prawu popierał 
Organizację Macedońską i twierdzi, że chciał chro­
nić armję przed wpływami partyjnemi.

Dzienniki donoszą ze Sofji: Król odrzucił memor- 
jał 2 posłów stronnictwa rządowego, w którym ci 
domagał' się, by minister wojny Wołkow nie pozo­
stawał nadal w rządzie. Król kazał powiedzieć obu 
posłom, że nie pozwoli na to, aby mu dyktowano 
decyzję. Sytuacja zaostrzyła się przez to, że król zo­
stał wciągnięty w konflikt między stronnictwami. 
Król powierzył Ljapczewowi u w  or zenie nowego ga­
binetu, atoli Zankow i Burow wzbraniają się wstą­
pić do nowego rządu, jak długo pozostanie w nim 
Wołk- w.

Cywilizacja wśród Chińczyków.
Jedną z charakterystycznych cech Chińczyka jest 

długi warkocz. Mężczyźni z dumą pielęgnują tam wło­
sy, by dochować się możliwie długiego i grubego war­
kocza. W ostatnich jednak czasach wpływy kultury za­
chodniej zaczęły także wpływać na to. że wielu Chiń­
czyków pozbawiało się tej ozdoby i strzygło włosy po 
europejsku. Wpływy te stały s ę  obecnie tak silne, że 
nowe władze chińskie w niektórych miejscowościach 
nakazały przymusowe obcinapie włosów. Donoszą mia­
nowicie z Pekinu, że w mieście tern patrole wojskowe 
zatrzymują wszystkich Chińczyków z warkoczami. Za­
trzymanych patrole odprowadzają na posterunki poli­
cyjne. gdzie zaangażowani specjalnie fryzjerzy obc.- 
nają im warkocze. Po tej operacji Chińczyków, pozba­
wionych tak pięknej ozdoby, wypuszczają na wolność.

W/ibec znanego konserwatyzmu Chińczyków wąt- 
pliiwem jest, że ogół podda się tym zarządzeniom i nie 
zbuntuje się przeciwko zamachowi na odwieczną tra­
dycję.

tiozpowszechniajcie naszą gazetę
zaw sze i w szędzie pomiędzy znajomymi 

i przyjaciółmi.

płatane krzami leszczyny. Powietrze było czyste. Kro­
ple deszczu leniwie spadały z drzew o liście się odbi­
jając. Zaraz też i drobne ptaszyny zatrzepotały w gęst­
winie, i jęły nucić ranną piosenkę. Tu i owdzie stuknął 
dzięcioł po suchem drzewie. Wschodzące słońce ozło­
ciło wierzchołki dębów. Wszystko ożyło na nowo, a i 
koń stąpał raźniej. Rozpostarła się przed Maksymein 
rodzona Ruś; wesoło mógłby oddychać na wolnem po­
wietrzu, ale smutek padł mu na serce. Dumał o porzu­
conej matce, o swym losie, i jeszcze o czemś, z czego 
sobie sprawy sam zdać nie mógł — i w tej zadumie za­
nucił piosnkę. •

Piękne, i smutne są ruskie pieśni! Nie słowem, lecz 
dźwiękiem wypowiadasz w niej swoje uczucia.

Tak poglądając na zieloność, na niebo, na świat 
boży, Maksym żalił się na swą dolę, zachwycał złotą 
wolnością, rozkazywał koniowi pędzić daleko... daleko.. 
aż hen! w odległe strony... polecał wiatru pozdrowić 
swą matkę...

Poczynał dumę od pierwszego przedmiotu, jaki mu 
wpadł w oko, i wypowiadał wszystko, co miał na sercu. 
Wiele... wiele wyrażał słowy, ale gdybyś słyszał oną 
pieśń, utbwiłabyć na zawsze w duszy, i sambyś ją nu­
cił w chwilach tęsknoty...

A jednak smutek coraz większy go opanowywał, 
ściągnął lejce, czapki poprawił, gwizdnął, krzyknął i 
sunął co koń wyskoczy.

I pędził Maksym dość długo, aż zabieliły się przed 
nim mury klasztorne. Budynek stał na górze porośnię­
tej dębami, Złote kopuły i ozdobne krzyże przeglądały 
się w zieloności drzew i w niebios błękicie.

^Naprzeciw młodego oprycznika podążał oddział 
klasztornej służby, objazd, w szyszakach i drucianych 
koszulkach. Jeźdźcy cłapali wolnym krokiem, śpiewa­
jąc psalmy. Słysząc święte słowa. Maksym wstrzymał 
konia, zdjął czapkę i przeżegnał się.

(Ciąg dalszy nastąpi).

«
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Uroczystość Podwyższenia 

św . Krzyża.
Sw.Materna, biskupa wTrewirze.

Św. Kornela, papieża i męczen.

SHOW.: ZIEMIOMYSŁ.

Oto drzew o Krzyża. Na którem  zbawienie 
św iata  zawisło. P rzyjdźcie, pokłońm y się.

Patrzcie , aby kto w as nie oszukał przez filo­
zofię i próżne omamienia w edle ustaw y  ludzkiej, 
podług dem entów  św iata, a nie w edług Chrystusa. 
(Kol. II. 8.)

Zdania: Miłujmy krzyż, żyjm y na krzyżu  i
um ierajm y na nim.

Żyj, jakbyś miał codzień umierać, a pracuj, jak­
byś miał w iecznie żyć.

K alendarz astronom iczny: Słońce wschodzi o
godz. 5.17. zachodzi o godz. 18.01. — Księżyc wsch. 
o godz. 5.38, zach. o godz. 18.53. — O godz. 2.04.7 m 
nów Księżyca. M ars stanie dziś w  kw adraturę  
(90°) z Księżycem.

Długość dnia w ynosi 12 godzin 44 min.
Zm iany pow ietrza przed 100 la ty : w ietrzno,

niestała  pogoda. J u t r o :  nagły  deszcz, chłodno.

—  O bw ieszczenie w spraw ie pożyczki inw e­
stycyjnej. M inisterstw o Skarbu podaje niniejszem 
do wiadomości, że obligacje 4 % prem jow ej pożycz­
ki inw estycyjnej mogą być przyjm ow ane przez 
w ładze i urzędy  państw ow e na w adja przy  p rze­
targach  oraz kaucje na zabezpieczenie wszelkiego 
rodzaju um ów lub zaliczek, w ypłacanych na do­
s taw y  i roboty  rządow e, jak rów nież na zabezpie­
czenie udzielanych przez Skarb  P aństw a kredy tów  
akcyzow ych, celnych i transportow ych, do w yso­
kości 90 % sum y nominalnej obligacji. Kurs ten 
obowiązuje aż do odwołania.

— Pośw iadczenie św iadectw  dojrzałości przez 
M inisterstwo. W ładze ośw iatow e zaleciły m ło­
dzieży, pragnącej studjow ać zagranicą, by w eryfi­
kow ały  sw e św iadectw a dojrzałości przez M inister­
stw o W yznań Religijnych i O św iecenia Publiczne­
go. W szelkie czynności, zw iązane z pośw iadcze­
niem, dokonyw ane będą bezpłatnie.

— P odw yżka cła w yw ozow ego na jabłka do 
Niemiec. Odnośnie do w ysyłki jabłek do Niemiec 
donosimy, że z dniem 25 listopada rb. wchodzi w  
życie podw yżka cła na ten artyku ł z obecnie obo­
w iązujących mk. 6 na mk. 8 za 100 kg. Rów no­
cześnie zw racam y uwagę na fakt. że jabłka w  opa­
kowaniu podlegają cłu znacznie w yższem u, niż lu­
zem, gdyż opłaca się w ów czas 15 mk.

— Ułatw ienia dla m aturzystów . W obec trw a ­
jących zapisów  na w yższe uczelnie, przyśpieszone 
zostało nrzez w ładze policyjne w ydaw anie t. zw. 
św iadectw  kw alifikacyjnych dla m łodzieży studiują­
cej. SwS^Hpctwn kw^'lifikaevin'-' są wym agane od 
m aturzystów , k tó rzy  nie wstąpili na w yższe  uczel­
nie natychm iast po ukończeniu szkół średnich.

— W yśw ietlarnia w  urzędzie filmowym. U rząd j 
filmowy m inisterstw a sp raw  w ew nętrznych  uzyska 
w niedługim czasie w łasną w yśw ietlarn ię  do cen- , 
zury  filmów, co pozwoli na spraw niejszą pracę w  
tym  kierunku. Dotąd bowiem w yśw ietlanie odby­
w ało  się w  salach kinoteatrów  pryw atnych .

— N arada o bezrobotnych. Dnia 15 w rześnia 
odbędzie się w  m inisterstw ie spraw  w ew nętrznych  
m iędzym inisterialna konferencja w  spraw ie zw al­
czania bezrobocia. Konferencja zajmie się obm yśle­
niem środków , przy których pomocy związki ko­
munalne m ogłyby zatrudnić pozostające jeszcze bez 
p racy  rzesze bezrobotnych.

— Nowy sposób walki z pijaństw em  w Polsce.
Najnowsza nauka uw aża, że pijacy są w łaściw ie 
nie ty le przestępcy, ile, że są to osoby chore, w y ­
m agające często leczenia, nadew szystko opieki spo­
łecznej. Pijaka można w yleczyć z alkoholizmu. 
Poza tem  opieka nad rodziną alkoholika chroni czę­
sto taką  rodzinę od zupełnego upadku. O ile może 
być m ow a o karaniu pijaków, to powinno się ogra­
niczyć do ściągania należności za zabiegi lekarskie,

sejmikom pow iatow ym  i m agistratom urządzać sta­
cje dla alkoholików. Alkoholik, spotkany w  stanie 
nietrzeźw ym , byłby  sprow adzany na taką stację. 
Tam lekarz sanitarny poddałby alkoholika przepła­
kaniu żoładka, specjalnie zaś opiekunki zajęłyby się 
losetn rodziny. Alkoholik byłby  w  ciągu pew nego  
czasu pod kontrolą lekarską i traktow anoby go. 
jako chorego, stosując w obec niego leczenie w  myśl 
najnow szych zdobyczy m edycyny.

W QiAMT A 4 T * m fll
“ W vjazd J. ks. Biskupa. Z dnia 12 w rześnia  

1928 roku J. E. ksiądz biskup dr. Lisiecki w yjechał 
na rekolekcje oraz konferencję Episkopatu polskie­
go do Gniezna, gdzie zabaw i do dn. 21 bm.

* Kolonje letnie Polskiego Czerw onego Krzyża.
W  sobotę, dnia 15 w rześn ia w yjeżdżają na kolonje 
letnie do P ielgrzym ow ic dzieci z Rybnika, T arnow ­
skich Gór i dzieci, które otrzym ały specjalne za­
wiadom ienia. Zbiórka w  Katowicach w  biurze 
C zerw onego K rzyża o godzinie 8 rano.

* Jak obchodzą się z robotnikami z województwa 
na Śląsku Opolskim. Z końcem sierpnia udał się pe­
wien robotnik R. K., zatrudniony na kopalni Joanna w  
powiecie Bytomskim do zarządu kopalni po kartę ro­
boczą i kwitową, gdyż został z kopalni wydalony. — 
W chwili, gdy załatwiał swe sprawy z urzędnikiem 
p. Kamieńskim, przystąpił do nrego tamtejszy łazien­
ny i kazał mu iść do rady załogowej. Tam oddalił 
obecną tam osobę, poczem zapytał go, czy to on bił 
Niemców w Szarleju? N'e czekając na odpowiedź, 
mistrz łaźni rzucił się na niego i zaczął go bić pięścia- 
m po głowie, potem porwał laskę i zaczął go bić laską. 
Gdy p. K. udało się uciec z pokoju, łazienny gonił 
go jeszcze, odgrażając się laską. Wprawdzie byli świad­
kowie tego zajśc a. ale mimo to napastnik nie został po­
ciągnięty do odpowiedzialności. Wypadek z p. K. po- 
winen być przestrogą dla Polaków, udających się na 
robotę po tamtej stron ę granicy.

* Loterja na Dom Powstańca Śląskiego. Dnia 30 
października b. r. upływa ostateczny termin wykupu 
losów Loterji Fantowej na budowę Domu Powstańca 
Śląskiego. /

Za cenę 2 złotych, — gdyż tyle kosztuje los, — w y­
grać może każdy cenne nagrody, m. in. wspaniałe auto 
marki Renault, sypialnię, pokój męski itd. — Po szczę­
cie wyciąga każdy dłoń, nietylko biedak. Bo i boga­
czowi n e jest za wiele.

Od tygodni jesteśmy świadkami zjawiska bardzo 
ciekawego, —• tłumy publiczności tłoczą się przed wej­
ściem do kolektury Polskiej Loterj' Klasowej W. Kaftal 
i Ska, dawn, kolektura G.-Śl. Banku Górniczo-Hutni­
czego w Katowicach, ul. św. Jana nr. 16, aby nabyć 
jeszcze los i tem samem chociaż w części oddać dług 
zaciągnięty wobec bohaterskbgo powstańca śląskiego.

Dom Powstańca Śląskiego będzie epokowym pom­
nikiem, z tem większą atoli dumą patrzeć nań będziemy, 
o ile powstanie on w ysłkiem  wszystkich. Podkreśla­
my wszystkich, gdyż to zbożne dzieło poprzeć powinno 
całe społeczeństwo polskie z wszystkich dzielnic, bez 
względu na przekonania polityczne.

Każdy, od najbogatszego do najbedniejszego, po­
winien ofiarować dwa złote, gdyż ofiara ta. to dar spo­
łeczny z jednej strony, z drugiej zaś przy odrobinie 
szczęścia może przynieść znaczną korzyść materialną 
w postaci cennych wygranych.

Losy są do nabycia u generalnego zastępcy Lo- 
terj: Powstańców Śląskich w firmie W. Kaftal i Ska, 
dawniej kolektura G.-Śl. Banku Górniczo-Hutniczego 
w  Katowicach, ul. św. Jana nr. 16, oddział w  Król. Hu­
cie. ul. Wolności nr. 26. oraz u wszystkich kolektorów 
Polskiej Państwowej Loterji Klasowej w cenie 2 złotych.

* Z. O. K. Z. a hurtownia spirytusowa w Bielsku.
Wobec pojawnienia się w niektórych pismach pogłosek, 
koło miejscowe Z. O. K. Z. w Bielsku starało się o 

| dzierżawę hurtowni spirytusowej, dyrekcja okręgu 
i Z. O. K. Z. w Katowicach wyjaśnia, że pogłoski te opar­

te są na niezgodnych z istotnym stanem rzeczy prze­
słankach. — Nie prawdą jest bowiem, jakoby koło miej­
scowe Z. O. K. Z. w Bielsku starało się o jakąkolwiek 
koncesję spirytusową. — O koncesję taką stara się na­
tomiast koło miejscowe Ogólnego Związku Podofice­
rów Rezerwy w  Bielsku, przyczem Związek ten zobo­
wiązuje się w razie uzyskania dzierżawy tej koncesji, 
czysty zysk przeznaczyć na cele miejscowych towa­
rzystw kulturalno-oświatowych. — Z tego powodu ko­
ło miejscowe Z. O. K. Z. uznało za stosowne poprzeć

ści narodowych i wyzaniowych. — Z tych więc źródeł 
niewątpliwie drogą pośrednia dostały się przekręcone 
wiadomości do prasy. — Jednostki te czynią starania 
wprost w Warszawie. Niewątpliwie zaś jest rzeczą 
bardziej pożądaną, by hurtownia dostała się w ręce in­
stytucji społecznej, niż w ręce prywatnych przedsię­
biorców, należących do mniejszości narodowych » 
wyznaniowych.

* Na co m ożna polować w e wrześniu. Polow ać 
m ożna na: łososie, jelenie, daniele (samce), na roga­
cze, borsuki, głuszcze, cietrzew ie, bażanty (koguty), 
na jarząbki, pardw y, kuropatw y, słonki, bataljony, 
dzikie kaczki, łabędzie, gęsi, gołębie i kw iczoły 
oraz na w szelkie drapieżniki jak i na wilki, dziki, 
w ydry , kuny leśne, tchórze, gronostaje łasice i k ró­
liki. W  drugiej połowie m iesiąca w  zimne księży­
cow e noce, s ta re  byki, jelenie poczynają ryczeć. 
Dziki przechodzą do w iększych lasów  i leżą po 
leśnych bagniskach. Lisy przenoszą się z letnich 
nor do zim owych jam i odpędzają od siebie w y ­
rosłe już lisięta. Na początku m iesiąca przypada 
ostatni miot zajączków  1—2 sztuki.

* P rzestroga  przed propagandą herezji. Kurja
Biskupia w zyw a duchow ieństw o na Śląsku, aby 
częściej ostrzegało z kazalnic parafjan przed książ­
kami i broszurkam i o treści heretyckiej, jakiemi 
różne sek ty  zalew ają parafje śląskie. W  ostatnim  
czasie sekciarze rozdają swoje ulotki naw et w  po­
ciągach.

Z Katowickiego.
Katowice. (W  y s t  w  a „W  n ę t r z e  D o m u . )  

O tw arcie katow ickiej w y staw y  „W nętrze Domu“ 
oraz „Technika na usługach gospodarstw a domo- 
w ego“ nastąpi 16 w rześnia. W ielka ilość zgłoszeń 
w ystaw ców  na w ystaw ę w rześniow ą „W nętrze 
Domu“ w  Katowicach św iadczy od wielkiem  zainte­
resow aniu sfer kupieckich w ystaw ą. Ilość zgłoszeń 
p rzekroczyła dw ukrotnie powierzchnię w y staw y  
tak, że Śląskie T ow arzystw o W ystaw  i P ropagan­
dy Gospodarczej, które w ystaw ę tę organizuje,

I zmuszone było wielu zgłaszającym  się o przydział 
stoisk, odmówić miejsca. Trudności te pokonano 
częściow o przez um ieszczenie niektórych w y s ta w ­
ców  w  specjalnie na ten cel w ybudow anych kio­
skach, w ykonanych na podstaw ie projektów  profe­
sora W allisa z Krakowa. Nowością na w ystaw ie 
będzie „Lunapark11, p rzybyw ający  w  40 wagonach. 
Pięknie zapow iadają się projektow ane przez Tow. 
„dni folklorystyczne!1, na k tóre przybędą górale ta ­
trzańscy, krakow iacy, księżacy (z łowickiego) w  
oryginalnych strojach ludowych. P rojektow ana jest 
również „W ieczornica góralska*1.

— ( W y ś c i g i  k o l a r z y  d o o k o ł a  P o l s k i ) .  
W  piątym  etapie raidu kolarskiego dookoła Polski, 
prow adzącym  z K rakow a przez Katowice. Sosno­
wiec, Częstochow ę do W ielunia przejechali w e 
środę zaw odnicy przez Katowice, gdzie na specjal­
nie urządzonej mecie zebrali się przedstaw iciele 
Komitetu Honorowego z drem  Salonim. burm i­
strzem  drem  Kocurem, dyr. policji G ebhardtem . 
starostą  Seidlerem  i innymi na czele. P ierw si p rze­
jechali m etę katow icką Duszyński, G ronczew ski, 
W ięcek, Olecki i Sierpiński. Dla zw ycięzców  ufun­
dow ał kom itet śląski nagrody. Kolarze nie za trzy ­
mali się w  Katowicach, lecz udali się w  dalszą 
drogę w  stronę Sosnowca.

— ( N a g ł y  z g o n . )  Na dw orcu kolejowym  w 
Bogucicach upadła nagle na ziemię 51-letnia M arja 
Masol. Poniew aż pozostała bez ruchu, przyw ołano 
lekarza dr. Adam czyka. Lekarz stw ierdził śmierć 
w skutek udaru serca.

—  ( Z n o w u  s a m o b ó j s t w o . )  P rzed  kilku 
dniami w yjechała do B ytom ia 30-letnia m ężatka 
Joanna Kupna. Obecnie nadeszła w iadomość, żc 
Kupna popełniła sam obójstw o przez utopienie się 
w  staw ie parkow ym . P rzyczyną sam obójstw a były 
niesnaski domowe.

Roźdzleń w  Katowickiem. ( N i e s z c z ę ś l i w y  
w y p a d e k  p o d c z a s  p r a c y . )  Zatrudniony w  
hucie „Bernarda** elektrom onter Stefan Kornke z 
Szopienic spadł z rusztow ania, przyczem  doznał 
okropnych okaleczeń. W  lecznicy stw ierdzono zła­
m anie podstaw y czaszki i obojczyka oraz okale­
czenia na nogach i tułowiu.

M ała D ąbrów ką w  Katowickiem. ( Z a m k n i ę ­
c i e  k o p a l n i . ) '  Jak się dowiadujem y, kopalnia 
„Jerzy** ma być zupełnie unieruchomiona, najpóź­
niej w  listopadzie. W szyscy  robotnicy, pracujący 
na wym ienionej kopalni otrzym ają zatrudnienie w  
sąsiednich kopalniach.

Bielszowice w Katowickiem. ( L o s  p r z e m y t ­
n i k a . )  Trudniący się przem ytnictw em  W iktor
M alcherczyk z Bielszowic został ciężko okaleczony 
2 w ystrzałam i przez urzędnika s traży  granicznej 
Stefana Śmiejowskiego. M alcherczyka umieszczono 
w  lecznicy Spółki Brackiej w  Bielszowicaeli.

pomoc udzieloną rodzinie itp.
Min. Spraw  W ew nętrznych w  porozumieniu z 

Min. P racy  i Opieki Społecznej zastanaw ia się obe­
cnie nad tą kw estją  i w ydane będzie zarządzenie, 
polecające zw iązkom  kom unalnym  wojewódzkim , •

starania Ogólnego Zw:ązku Podoficerów Rezerwy. — 
Należy’ przytem zaznaczyć, że o koncesję tę starają się 
także pewne jednostki & BieAska, należące do moiejseo-

Piąfekm



7 M ^ert^wjrtieoo.
Król. Huta. ( N a g ł y  z g o n . )  O byw atel W ik­

tor Klink. przew odniczący ewangelickiego zarządu 
kościelnego, zm arł nagle na udar serca. Klink. k tó ry  
dożył 52 lat. był z zawodu urzędnikiem hutniczym .

— ( O s k a r ż o n y  o f a ł s z o w a n i e  w e k s l i . )  
Jakób Bugla uwiadomił urząd policyjny, że kupiec 
Cz., zam ieszkały w  Król. Hucie, fałszuje weksle. 
Bugla został poszkodow any o 1500 zł przez 
kupca Cz.

7 Pszczyńskiego.
Pszczyna. ( O d c z y t . )  Z okazji odbywającego 

się ..Tygodnia lotniczego" odbył się w auli państw, 
gimnazjum w Pszczynie odczyt prof. p. Tambora o 
znaczeniu L. O. P. P., by przez to zaznajomić młodzież 
z dążeniami narodu nad zbudowaniem potężnej floty 
powietrznej, jak również zacfięcić młodzież do składek 
na te cele. (Z)

— ( P r z e n i e s i e n i e . )  Prof. gimn. pi Parchatka 
z Pszczyny został przeniesiony do gimnazjum w Kato­
wicach. Na jego miejsce przyjdzie siła żeńska z ukoń-
czonerfti studiami w Sorbonie (Francja). (Z)

/

Mikołów. ( Z a b i t y  p r z e z  p r ą d  e l e k t r y ­
c z n y . )  Zatrudniony u budowniczego Hajduka 
21-letni robotnik W iktor T rocha »z Panew nika 
otrzym ał nakaz sm arow ania sm ołą fundam entów 
p rzy  m asztach, podtrzym ujących przew ody elek­
tryczne. T rocha zapew ne musiał się przesłyszeć, 
bo zam iast pracow ać p rzy  fundam entach, w szedł 
na m aszt z w iaderkiem  sm oły, dotknął się p rze­
wodu elektrycznego o w ysokiem  napięciu i został 
śm iertelnie porażony. Śm ierć nastąpiła natych­
miast. '

Imielin w  Pszczyńskiem. ( P o ś w i ę c e n i e  „D o­
l o m i t ó w  ś l ą s k i c h . )  Firma Liersz i Ska w Kato­
wicach uruchomiła w Imielinie kamieniołomy, bogate 
w złoża wspaniałego dolomitu, który w pierwszym rzę­
dzie będzie dostarczany do budowy nowej katedry. 
Dnia 10 września odbyła się uroczystość poświęcenia 
tego nowego warsztatu pracy. Po uroczystej Mszy św., 
odprawionej w kościele paraf, udali się zebrani goście 
do kamieniołomu, gdzie przed piękną brama oczekiwa­
no przyjazdu p. wojewody i ks. biskupa Lisieckiego. Po 
przywitańu gości wystąpiły dzieci szkolne, składające 
z pięknemi przemówieniami także buk.ety kwiatów. Na­
stąpił akt poświęcenia, zakończony przez J. E. ks. bi­
skupa życzeniem, aby ten nowy warsztat pracy, świad­
czący o nieprzebranych bogactwach ziemi śląskiej, dał 
nam materjał na świątynią Pańską i aby stał się błogo­
sławieństwem dla gminy. Po tej uroczystości udano 
s ę na Kopiec Wolności, usypany, za inicjatywą ks. pro­
boszcza Elsnera w roku 1922, jako trwała pamiątka 
zjednoczenia z Macierzą Polską. W imieniu zebranych 
powstańców 'przedstawił kierownik szkoły w kilku 
słowach dzieje i znaczenie tego naturalnego kopca przy­
ozdobionego świeżo potężną bryłą kamienną, wykona­
ną przez „Dolomity". — poczerń przemówił pan woje­
woda, wzywając ludność, aby była wierną Ojczyźnie r 
godnie spełniła obowiązki obywatelskie. Ks. biskup 
również wspomniał o prawdziwej miłości ojczyzny ł 
zakończył modlitwą za poległych powstańców.

— ( P o k a z  w a r z y w n i c z y . )  Dnia 9 września 
urządziło Towarzystwo Warzywnicze w Imielinie po­
kaz produktów ogrodowych, owoców i jarzyn, upra­
wianych w  coraz szerszych rozmiarach w tut, miejsco­
wości. Sala p. Żurawika była przepełniona olbrzymią

. cebulą, potężną kapustą i wszelkimi innymi artykułami, 
tak poszukiwanymi na rynkach miejskich. Okazało się, 
że praca dwudziestu kilku wystawców potrafiła poko­
nać nieurodzajność piasczystej ziemi i długo trwałą po­
suchę. Protektorat nad wystawą miała Śląska Izba 
Rolnicza, której referent p. Szczepaniak nie żałował 
trudów, aby ułatwić towarzystwu jej przeprowadzenie. 
Komisja pod przew. p. Szczepaniaka przyznała szereg 
nagród i dyplomów honorowych.

Starawieś. ( W y c i e c z k a . )  Dnia 10 b. m. przy­
była do Szkoły Gospodarstwa Domowego w Starejwsi 
wycieczka dziewcząt z Żywca, by zapoznać się z urzą­
dzeniami szkolnemu, jak również z Pow. Ogrodem. Od 
pewnego czasu coraz częściej zjawiają się wyciecz- 
kowcy. Jest to bardzo dobry objaw. (Z)

Radostowice w Pszczyńskiem. ( N i e s z c z ę ś l i ­
w y  w y p a d e k . )  Przed kilku dniami niejaki Walla z 
Radostowie smarował smołą dach. Nagle spadł nie­
szczęśliwie, łamiąc sobie żebra. Do tego zlewająca się 
smoła z dachu poparzyła go tak-że W. wkrótce po tym
wypadku zmarł. (Z)*

Piotrowice w Pszczyńskiem. ( P o c h w a ł y  i u z n a ­
li i a.) Zawiadowca warsztatu w Piotrowicach Kołek 
Wipe., jego zastępca Długosz Jan oraz st. technik 
wydz. mech. D. K. P. Fojcik Teodor otrzymali uznanie 
z dyrekcji kolei za wzorowe zorganizowanie i spraw­
ność warsztatowej straży ogniowej podczas alarmu w 
obecności m nistra komunikacji. ( (O)

Kupujcie u naszych insereniów!

Giełda zbożowa i pieniężna.
z dnia 11 września 1928 r.

W arszawska giełda zbożowa.
Żyto 37.35—38. Pszenica 47.50—48. N owy jęczmień bro­

w arowy 36.50—37. Owies 37—37.50. Osucie pszeniczne i 
żytnie 25.50. Mąka żytnia 65 procent 56—57. Mąka psze­
niczna 78—80. Obrót średni.

Giełda pieniężna
z dnia 12 w rześnia 1928 r.

Płacono za: 1 dolar 8.88 złotych; funt szterliugów 43.14 
złotych; 100 franków francuskich 34.74 złotych; 100 szylingów  
austriackich 125.31 złotych; 100 koron czeskich 26.36 złotych; 
100 franków szwajcarskich 171.25,

Ceny za bydło w Poznaniu.
w dniu U września.

Za 100 kg żyw ej wagi płacono: W oły, tęgie, mięsiste nie 
zaprzęgane 176— 180. W oły dobrze karmione 4—7 letnie 150 
do 180. Młode w oły  130— 140, Buhaje, tęgie, największej 
w artości rzeźnej 150—156. Buhaje średnie, mięsiste, młodsze 
136— 144. Krowy i jałówki o największej wartości rzeźnej do 
7 lat 170— 180. Starsze, dobrze karmione krowy i jałówki 
150— 160. Średnie krow y i jałówki 130— 140. Licho karmione 
krow y i jałówki 100— 110. Cielęta najlepsze 210—220. Cielęta 
średnie, dobrze żyw ione 194—200. Cielęta lichsze 160— 166. 
Świnie tłuste od 120 do 150 kg żyw ej wagi 216—218. Świnie 
średnie, mięsiste od 100 do 120 kg żyw ej wagi 210—212. Ś w i­
nie od 80 do 100 kg żyw ej wagi 200—206. Maciory i starsze 
kiernozy 140— 180.

Rybnicbiegg.
Rybnik. ( D w i e  w i e l k i e  u r o c z y s t o ś c i )  

Zaw sze ruchliw y Zw iązek M atek Chrześcijańskich 
przygotow uje godne miejsce dla w izerunku Matki 
Boskiej Częstochow skiej Królowej Korony Polskiej 
w  starym  kościele parafjalnym  M atki Boskiej Bo­
lesnej. W  niedzielę 16 bm. po gtównem  nabożeń­
stw ie nastąpi odsłonięcie i pośw ięcenie obrazu. 
W szyscy  katolicy niech w  tej w ielkiej u roczysto­
ści w ezm ą udział i niech w yznają potężnie swoją 
w iarę  jak bohaterski ks. Kordecki w  czasie napadu 
Szw edów  ha klasztor częstochow ski.

— ( Z j a z d  k ó ł  ś p i e w a c k i c h . )  Jak  w  jed­
nym  z poprzednich num erów  gazety  doniesiono, w  
niedzielę 16 w rześnia odbędzie się w  Rybniku 
VII. zjazd kół śpiew ackich okręgu rybnickiego. 
Blisko półtora tysiąca śpiew aków  sianie na trybu ­
nie. D rużyny śpiew acze przybędą z dalekich okolic, 
by zdać egzamin z swojego wyszkolenia. Z trz y ­
dziestu chórów  w ystąp ią  do konkursu 23 chóry. 
Będzie to najw iększy zjazd śpiew acki na Śląsku, 
k tó ry  odbędzie się dnia 16 w rześnia br. w  Rybniku 
w  ogrodzie p. Cichego w  Paruszow cu. P rzy jazd  
rano do Rybnika, po południu do stacji Paruszo- 
wiec. Spodziew any jest przyjazd p. w ojew ody, 
k tó ry  przyjął p ro tek to ra t nad zjazdem. Poniew aż 
ljie do w szystkich  ̂ sięgną nasze zaproszenia, dla­
tego korzystam y i gościnności naszych pism i ni- 
niejszem zapraszam y w szystkich obyw ateli i To­
w arzy stw a  do licznego udziału w  naszym  zjeździe. 
P rqgram  zjazdu ogłoszono w  poprzednim  (czw art­
kowym ) num erze „Katolika".

— ( P o s z u k i w a n i a  z a  t o w a r a m i  p r z e ­
m y  c a n e m i). Od kilku dni odbyw ają się po sk ła­
dach naszego m iasta, poszukiw ania za tow arem  
przem yconym  z Niemiec. W ładze celne obłożyły 
aresztem  w iększe i m niejsze zapasy  pochodzenia 
zagranicznego. W łaścjciele narażeni są poza kon­
fiskatą przem yconych tow arów  także na kary , 
k tóre dochodzą do w ysokości w artości skonfisko­
w anej rzeczy. Osoby zainteresow ane znajdują się 
w  ktopotliw em  położeniu, chociaż same tow arów  
nie przem ycały . T ow ary  pozakupywali oni od hur­
towników, w  przekonaniu, że są oclone. O czy­
wiście m ało troszczyli się o to, skąd tow ar pocho­
dzi. N astępstw a tej opieszałości mogą być fatalne. 
W  w łasnym  interesie powinni oni udowodnić na 
podstaw ie rachunków  u kogo tow ary  zakupili. 
W ysokie k a ry  m ogłyby zrujnow ać wielu kupców.

— ( N a p a d  b a n d y t ó w  n a  r o b o t n i k a ) .  W 
ubiegły poniedziałek około godz. 7 wieczorem, napadło 
dwóch bandytów na robotnika Karola Śmołkę, jadące­
go na kole do domu. Gdy na wezwanie bandytów, 
Śmiołka nie stanął, strzelił do niego z rewolweru jeden 
z opryszków. Kula przeszła przez latarkę i utkwiła w 
notesie, znajdującym się w kieszeni surduta. Śmiołka 
zdołał zbiec i zawiadomił policję. Natychmiastowy po­
ścig zakończył się aresztowaniem bandytów. Oto ich 
nazwiska: Józef Dzisiński z Dębu, drugi zwie się Szam- 
ber i pochodzi z Katowic.

Żory. ( Z m a r ł  p f f d c z a s  m a n e w r ó w  
w o j s k o w y c h . )  Kupiec W yrw as brał udział w  
tegorocznych m anew rach jesiennych jako w ach­
m istrz artylerji. Podczas ćwiczeń znaleziono go nie­
żyw ego na polu. W yrw as zm arł śm iercią natu­
ralną.

Niewiadom w Rybnickiem. ( S k u t k i  l e k k o ­
m y ś l n o ś c i . )  W tych dniach spaliła się stodoła 
Fr. N adarczyka razem  z tegorocznemu zbiorami i 
m aszynam i rolniczemi. Stw ierdzono, że w  stodole

nocował m łody człow iek i dziew czyna, zapew ne 
jego kochanka. Pożar w ybuchł w skutek rzucenia 
niedopałka. — W  Gogolowie zniszczył pożar w ielką 
stodołę Antoniego Gajdy.

Gołkowice w  Rybnickiem. ( U r o c z y s t o ś ć  
p a r a f j a 1 n a). W  poprzednią niedzielę obchodzi­
ła tutejsza parafja 50-letnią rocznicę zbudowania 
kościółka. Gołkow icka gmina kościelna nie po­
siada w łasnego duszpasterza i tiąlęży do parafji 
godowskiej. Opiekunem tegoż Kościółka był śp. 
kościelny Grzonka, k tó ry  się mocno za życia o ko­
ściółek troszczył, gdyż innego opiekuna nic było. 
Jak  śp. G rzonka zm arł, opiekow ała się kościółkiem 
w dow a po Grzonce aż do śm ierci tak  jak jej m ał­
żonek. Z okazji w yżej wym ienionej uroczystości w  
ubiegłą niedzielę rano odpraw iono Mszę św . na in­
tencję Grzonków, a przed południem nabożeństw o 
za parafjati. Po południu odbyły się uroczyste 
nieszpory. Krewni śp. Grzonki postawili pomnik 
na grobach ofiarnych m ałżonków. Pom nik po­
święcono w  zeszłą niedzielę.

Chudów w  Rybnickiem. ( N i e s z c z ę ś c i e  n a  
p r z e j ś c i u  k o l e j o w e m ) .  P rzed  kilku dniami 
w racał parobek furm anką, zaprzągtiiętą w  dw a ko­
nie do domu. W  chwili gdy przejeżdżał przez tor 
kolejow y K ończyce-Chudów, nadjechał pociąg to ­
w arow y. Jeden koń został zabity, drugi ciężko 
okaleczony. W ypadków  w  ludziach nie było. Szko­
da w ynosi około 1000 zł. W inę ponosi strażnik  ko­
lejow y Józef Król z Paw łow a, gdyż nie zam knął 
zapory.

7, Tamogńrskiego.
Tarnowskie Góry. ( U r l o p  l e k a r z a  k o l e j o ­

w e  g o.) Podczas urlopu lekarza kolejowego dr. Na- 
wrotka w%Tarn. Górach od 4. 9. do końca miesiąca za­
stępować go będzie dr. Matuszek w mieszkaniu urlo­
powanego. (O)

Z  lotellnlecfefego.
Lubliniec. ( U r l o p  l e k a r z a  k o l e j o w e g o . )

W czasie urlopu lekarza kolejowego dr. W ilnerta w  Lu­
blińcu do dnia 24 b. m. zastępować go będzie dr. Ratka 
w  Lublińcu przy ul. Damrota. (O)

— ( W a d l i w y  k o m i n  p r z y c z y n ą  p o ­
ż a r u . )  Zdarza się często, że gospodarz odw leka 
z napraw ą w adliw ego kom ina tak długo, aż nap ra­
w a nie jest potrzebna, gdyż dom zostanie zniszczo­
ny  przez pożar. W  tych dniach w ybuchł pożar 
w skutek  w adliw ego komina w  chacie rolnika Szcze­
pana Niesionego w  Lisowicach. C hata spaliła się 
doszczętnie. S tra ta  w ynosi 6500 zł. — Ogień z pa­
lącej się chaty  przerzucił się na szopę sąsiada Jó ­
zefa Sówki. Z szopy pozostała tylko kupka po­
piołu.

Z Pniski.
Cieszyn. ( S a m o b ó j s t w o  m ł o d e g o  r o b o t ­

ni ka. )  Ośmnastołetni robotnik Jan Sikora z Bobrku 
odebrał sobie życie przez zastrzelenie. Sikora prowa­
dził życie hulaszcze, wskutek czego często porządni 
rodzice czynili mu zarzuty. Istnieje przypuszczenie, że 
młody hulaka targnął się na własne życie wskutek 
ogólnego zniechęcenia się do życia.

Cieszyn. ( U k ł a d  w  s p r a w i e  p a r c e l a c j i  
b y ł e j  k o m o r y  c i e s z y ń s k i e j . )  Komisja dla 
oszacow ania w artości działek gruntu, k tóre jako 
działek oznaczoną jest na podstaw ie ustalonej przez 
wydzielone z dóbr byłej Kom ory Cieszyńskiej p rzy- 
m ałorolnym . rozpoczęła w  tych dniach sw e sza­
cunkow e prace. W artość  pieniężną poszczególnych 
dzielone już zostały  poszczególnym  osadnikom  i 
komisję w artości gruntu pod w zględem  uży tkow a­
nia. Komisja ta, k tórej przew odniczy taksator, pan 
Kufel z U rzędu Ziemskiego, składa się nadto z 
przedstaw icieli wielkiej, średniej i małej w łasności 
rolnej, oraz bezrobotnych i zainteresow anych 
władz, jak Min. Skarbu, Reform Rolnych. Taksacje 
rozpoczęto od m ajątku Kalembice. W  bieżącym  ty ­
godniu przeprow adzoną będzie taksacja działek w  
M arklowicach i Zam arskach, a następnie komisja 
przeniesie swoje urzędow anie do miejscowości Ci- 
sownicy. Dębiny i Godziszowa. Nowi nabyw cy 
dziatek, k tó rzy  poili się nadzieją taniej ziemi, po 
w iększej części doznali zawodu, gdyż ceny zięmi 
rozparcelow anej w  oszacow aniu przez komisję 
osiągnęły bardzo w ysoką skalę.

Bielsko. ( B u d o w a  z a p o r y  w o d n e j . )  Jak 
donosi „Gwiazdka Cieszyńska" w najbliższym czasie 
zbudowana zostanie w pobliżu miasta Bielska, w  doli­
nie Lujzy w W apieńcy, zapora wodna, pierwszą tego 
rodzaju w Polsce. Celem tego przedsięwzięcia jest 
zaopatrzenie miasta Bielska w potrzebną dla gospo­
darstw i potrzeb publicznych, jak również dla zakładów 
przemysłowych wodę. Jeszcze w ciągu tej jesieni roz­
poczęte zostaną prace. Mur zaporowy (zamykający 
dolinę (Lujzy) będzie tak zwanym murem ciężkiej wagi, 
wykonany w betonie ubijanym. Osiągnie on wysokość 
około 22 m i zużyje około 60.111 m kuto. betonu. Od­
cięta przezeń zlewnia obejmuje około 11 i pół kilometra 
kw. i pada na niej przeciętnie o m-Hj. u1. !" b  opadów 
rocznie. Sniefrzone jezioro obejmować ,,uzie\ po­
wierzchne około 17 ha. Jezioro samo będzie miało po-

ł



jenmość około 1.2 mSti m. ktrb. i Wliczone jest rta wy­
dajność dzienna przeciętnie 12.000 m. kub., tak, że na­
wet w czasach długotrwałej posuchy i braku opadów 
miasto zaopatrzone będzie w dostateczną ilość wody 
do picia i użytkowej.

Częstochowa. ( P r z y b y c i e  a n g i e l s k i e j  pi  eł- 
g r z y m k i  na  J a s n ą  Górę) .  Z inicjatywy ks. re­
daktora Kneblewskiego, delegacji katolickiej agencji 
prasowej na kongres Pax" Romana w Cambridge or­
ganizuje się w Anglii na przyszły rok katolicka piel­
grzymka na Jasną Górę, która zwiedzi przy tej sposo­
bności Polskę, a mianowicie Warszawę, Kraków, Za­
kopane i Poznań, gdzie na Powszechnej Wystawie Kra­
jowej zapozna się z całokształtem dorobku Polski. Or­
ganizacją pielgrzymki zajmie się Catholic Association w 
Londynie (Katolickie Biuro Turystyczne). Będzie to 
pierwsza na większą skalę wycieczka angielska o du- 
żem znaczeniu propagandowem dla obu narodów. Wy­
cieczka prawdopodobnie odbędzie się w drugiej poło­
wie sierpnia przyszłego roku. Wycieczką zajmuje się 
wielki przyjaciel Polski, proboszcz jednej z większych 
parafii w Londynie pod wezwaniem N. P. Marji z Lour­
des, ks. Mac Grath, który wywiózł sympatję dla na­
szego kraju, będąc uczestnikiem kongresu Pax Roma­
na, który się odbył tego roku w Warszawie.

Poznali. ( S k a z a n i e  m a t k i ,  k t ó r a  z a ­
d u s i ł a  d w o j e  w ł a s n y c h  d z i e c i . )  Przed 
Izbą Karną Sądu Okręgowego odbyła się wczoraj 
rozprawa przeciwko Frydzie Staerke, młodej 
dziewczynie, oskarżonej o zamordowanie dwojga 
swych nieślubnych dzieci. Oskarżona w 1924 roku 
udusiła swą 4-miesięczną córeczkę, a zwłoki zako­
pała. W  kwietniu b. r. udusiła drugie 3-miesięczne 
nieślubne dziecko i zakopała je w  lesic. Policja od­
kryła zbrodnię zupełnie przypadkowo. Obrońca 
oskarżonej podniósł w  swej mowie braki ustawo­
dawstwa, które pociąga do odpowiedzialności bied­
ne dziewczęta, a bezkarnie pozwala chodzić uwo­
dzicielom. Sąd po naradzie wydał wyrok, skazu­
jący oskarżoną na 9 lat więzienia,

Kraków. ( J e ź d z i e c  w zb r o i 16 wi eku) .  Przy 
budynkach 11 pułku lotniczego w Rakowicach pod 
Krakowem znaleziono pod mostem cenne wykopaliska. 
Natrafiono nranowicie na 1% metra pod powierzch­
nią na kościotrup jeźdźca, będącego w pełnym rynsz­
tunku bojowym, pochodzącym z 16 wieku. Zwłoki są 
dobrze zachowane.

Lwów. ( N i e s ł y c h a n e  z a j ś c i e  w c e r k w i ) .  
W Nowym Samborze odbywała się w cerkwi grecko­
katolickiej koronacja obrazu Matki Boskiej. Na uroczy­
stość pr/zybył ze Stanisławowa biskup grecko-katolicki 
Kocyłowski, który celebrował nabożeństwo. W czasie 
Mszy św. wstąpił na ambonę ks. Kulczycki, ażeby wy­
głosić kazanie. Zamiast kazania jednakże poczęły pa­
dać hasła polityczne, ks. Kulczycki sławił działalność 
nacjonalistycznej partji ukraińskiej Undo, oraz robotę 
agitacyjną pewnego adwokata w Kołomyji, osobistego 
wroga biskupa Kocyłowskiego. Biskup siedząc w swym 
fotelu, wstał w pewnej chwili i przerwał kazanie, wo­
łając do ks. Kulczyckiego po rusku: „ojcze zejdźcie*1. W 
cerkwi zapanowało niesłychane osłupienie, połączone z 
przerażeniem, gdyż ks. Kulczycki nie zważając na roz­
kaz biskupa,, przemawiał w dalszym ciągu, wówczas 
biskup gromkim głosem wezwał 'nieposłusznego księdza 
do opuszczenia ambony, ks. Kulczycki zszedł wreszcie 
z ambony, a biskup polecił innemu obecnemu księdzu 
zakończyć kazanie.

Przemyśl. ( K r w a w a  t r a g e d i a . )  W Przemyślu 
rozegrała się krwawa tragedia miłosna. Tłem drama­
tu była miłość Szymona Wachniaka, absolwenta ukra­
ińskiego gimnazjum w Przemyślu, do 16-letniej Jadwi­
gi Serbeńskiej. córki tamtejszego adwokata. Wachniak 
kochał się w Serbeńskiej nieszczęśliwie i kilkakrotnie 

‘odgrażał się jej, że ją zastrzeli. Przed kilku dniami 
Wachniak czatował na Serbeńską w ul. Mniszej. Gdy 
ukazała się tam w towarzystwie swej przyjaciółki, 
strzelił do niej dwukrotnie z rewolweru, raniąc ją cięż­
ko. Następnie zbiegł na strych realności przy ul. Jagiel­
lońskiej i tamdwoma strzałami rewolweru iMłował 
odebrać sobie życie. Obydwie ofiary przewieziono do 
szpitala, gdzie Serbeńską zmarła w godzinę po wypad­
ku. Wachniak jest ciężko ranny.

Łódź. ( P o k ą s a n y  p r z e z  koni a . )  We wto­
rek, dnia 28 sierpnia b. r. zdarzył się w podwórzu przy 
ul. Składowej 25 niezwykły wypadek. Podczas weso­
łej zabawy dzieci, wybiegł nagle ze stajni koń i zaczął 
brykać. Dzieci ze strachu pouciekały, zostawiając 2- 
Ietniego chłopczyka, siedzącego na środku podwórza. 
Widząc to- 32-letni Wincenty Ciupa, podbiegł natych­
miast do konia, by opanować rozszalałe zwierzę. Koń 
pochwycił Ciupę za ramię, wyrywając mu kawał ciała. 
Wreszcie z trudem udało mu się zaprowadzić go do 
stajni. W ten sposób uratowane zostało dziecko od 
nieuknionej śmierci.

Warszawa. ( D o k t o r  f i l o z o f i i  s k a z a n y  na  
4 l a t a ' w i ę z i e n i a ) .  Przed sądem okręgowym w 
Warszawie odbyła się rozprawa przeciw dr. fil. Salo­
monowi Jaszuńskiemu, oskarżonemu o agitację komu­
nistyczną. Według aktu oskarżenia dr. Jaszuński wpadł 
*  ręce policji przypadkiem. Aresztowali go dwaj wy­

wiadowcy w czasie patrolowania ogrodu Saskiego.
Wydał się im podejrzany, gdyż rozmawiał z jegomo­
ściem, którego wywiadowcy uważali za złodzieja. Ten 
jednak się wylegitymował, p. Jaszuńskiego zaś zabra­
no • do-komisariatu. Przy rewizji osobistej znaleziono 
przy nim notatki, świadczące o należeniu do partji ko­
munistycznej.

17-ta Loteria Państwowa.
V. klasa. — Czwarty dzień ciągnięcia. 

Główniejsze wygrane.
Zł. 15.000 n-ry: 28956 40533.
Zł. 10.000 n-ry: 75476 99070.
Zł. 5000 nr. 119681.
Zł. 3000 n-ry: 6600 13890 34818 71008 88829 154198. 
Zł. 2000 n-ry: 83133 88456 119194 143992.
Zł. 1000 n-ry: 6638 16561 19925 25467 63302 69279 

70028 71252 80202 84492 113491.
Zł- 600 n-ry: 9453 9767 21246 37325 42972 47522 

47547 48456 49923 50546 50969 57431 58437 58770 76000 
89768 90715 97230 103625 103916 108725 127059 128364 
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21015 21220 22744 23273 24980 27881 30041 31630 31647
32839 34266 34552 35503 38130 41103 45671 47418 48021
49713 49999 51596 51726 55734 56352 56544 57269 58145
58875 59437 60073 60178 60402 60503 60591 60854 61030
66154 67131 69304 69305 69887 69916 70141 70539 70638
70713 74030 74502 74815 75461 76605*77306 78353 79242 
79729 79917 81850 84331 84500 84801 86036 86554 87072
88728 88866 90760 91135 91371 92380 93294 93832 94710
94894 96847 98297 98874 100304 100519 100732 101719 
102529 102761 104279 105657 106427 107817 108472 109075
109676 109788 110322 112330 114667 117774 118289 118337
118608 121797 124427 124856 125558 125707 125829 126080
127877 127943 128026 128241 130097 130146 130421 132973
133068 133195 133243 137186 137812 139069 141646 141902
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Znawca.
— No Jasiu, słyszałem, że macie w domu nowe 

dziecko. Czy to chłopiec, czy dziewczynka?
— Z pewnością dziewczynka: pudrują ją!

Praca społeczna czeskich katolików.
Ks. Jan P. ogłasza w „Głosie Narodu** spra­

wozdanie ze Uwiedzenia w Pradze organizacji ka­
tolickich. Podajemy je skwapliwie, prosząc na­
szych czytelników, ażeby dobrze się nad niemi za­
stanowili.

Od ukazania się pierwszego numeru „Katolika 
Polskiego** wołamy, ażeby na Śląsku zorganizo­
wać się, politycznie, społecznie i kulturalnie na 
podstawie i pod znakiem katolicyzmu. Przykład 
czeskich katolików stwierdza słuszność naszego 
zapatrywania. Z zamieszania politycznego, w ja­
kim tkiwemy, wyprowadzić nas może skutecznie i 
zbawiennie tylko hasło katolickie.

Ze sprawozdania podajemy, co nasępuje:
Bardzo mało wie się u nas w  Polsce o tern, 

co czescy katolicy, w  ostatnich zwłaszcza latach, 
zrobili. A zrobili dużo. Przedewszystkiem robili 
inaczej, a mam wrażenie i lepiej, niż inni, niż np. 
Niemcy. Na czem ta różnica polega? Polega na 
centralizacji wszystkich rodzajów akcji katolicko- 
społecznej. W  Polsce, a szczególnie w  Niemczech, 
każda katolicka organizacja strzeże zazdrośnie 
swej niezależności, w  praktyce kończy się to tern, 
że każda z tych organizacyj osobny tw orzy jakiś 
w  społeczeństwie katolickim obóz. Zamiast jed­
ności, powstaje w ten sposób dezorganizacja. Czesi 
zabierając się po wojnie do pracy od podstaw u- 
mieli uniknąć tego zamieszania, który się już obec­
nie daje Niemcom katolikom we znaki. W szystkie 
(dziś bogate i silne) organizacje katolickie tw o­
rzyli w największem porozumieniu i z myślą o po­
trzebie poddania ich pod jednolite kierownictwo. 
Można powiedzieć, że czescy katolicy nie mają 
dziś organizacyj katolickich, ale mają katolicką or­
ganizację. Tern się tłumaczy, że w państwie przed­
stawiają dużą siłę, i że się z nim wszystkie obozy 
poważnie liczą.

Centrum, w którem się skupia kierownictwo 
tej akcji, jest chrześcijańsko-społeczna partja, o 
oficjalnej nazwie „Czsl. Strana Lidova“. Do jej 
też biur kierujemy naprzód swe kroki. Z prawdzi­
wie słowiańską serdecznością przyiał nas zast. je- 
neralnego sekretarza partji. p. Szafranek. redaktor 
„Lid. Listów** i odtąd przez cały czas pobytu w 
Pradze był naszym nieodstępnym przewodnikiem. 
Pytam y go o historję i stan obecny partji!

— „Cs.. Strana Lidowa** — mówi — została 
utworzona w  październiku 1919, po zlikwidowaniu 
dwóch dotychczasowych stronnictw katolickich. 
Najbliższe miesiące po powstaniu partji w ykorzy­
stano do przeprowadzenia organizacji w  kraju. . .  
Zasadniczą komórką organizacyjną jest miejscowe 
Koło. Koła na terenie sądowego okręgu tworzą 
„organizację okręgową** (okresni organisace); te 
na terenie jednego kraju (Czechy). Morawa i t. d.)
— krajową: ostatnim kręgiem jest „zemska orga- 
nisace**, państw ow a. . .  Z dniem 1 stycznia 1928 
miała Lid. Str. 4.560 kół miejscowych, a mężów 
zaufania 6.955 . . .  Wkładki są dostosowane do za­
możności członka, od 1 kor. czes. do 20 kor. czes.
— Drugiem ważnern zadaniem młodej partji było 
stworzenie silnej akcji prasowej, codziennej i pe­
riodycznej. Dziś ma partja trzy  dzienniki: „Lido- 
we Listy**. ..Lid“ i „Prazsky Veczernik“. Ponadto 
tygodniki: .,Obnova“ i „Venkoczan“. Dalej mie­
sięczniki: „Stiastna Rodzina** (familijny). ..Czsl. Że- 
na“ (dla kobiet) i „Djesky Svjet“ (dla dzieci). 
W szystko w Pradze. Na prowincji wychodzą^ ty ­
godniki w  Budziejowicach (Hlas Lidu), w Pilźnie, 
Kónigratz. Ml. Bolesław. Nam. Brod. Nahod. Są 
to pisma Udowej Strany. równocześnie jednak ka­
tolickie. U nas te dwa pojęcia pokrywają się z 
s obą .. Dzięki temu odnosimy sukcesy przy w y­
borach W r. 1920 otrzymała Lid. Strana 464.339 
ofocru- 2\ mandatów poselskich i 14 senatorskich;

w r. 1925 za 691.093 głosów, 31 mandatów posel­
skich, a 16 senatorskich.

Na pytanie o program L. Str. odpowiada Sza­
franek :

— Naszym programem jest katolicyzm taki, 
jaki odnośnie do zagadnień życia publicznego w y­
nika z encyklik papieskich i nauki Kościoła. Nie 
jesteśmy klasowem stronnictwem. Stoimy na 
gruncie chrześcijańskiego solidaryzmu klas... P rzy  
współdziałaniu „Lidowej Strany** powstały wiel­
kie organizacje zawodwe robotników, liczące po­
nad 100 tysięcy członków, któremu przewodniczy 
pos. Koszek; rolników, z 800 kołami miejscowemi, 
kupców i rękodzielników, - kolejarzy (państwo­
wych), pracowników samorządowych i t. d.

Cały zresztą olbrzymi dom przy Pańska ul., 
którego pare pokoi zajmują biura Lidowej Strany, 
wypełniają lokale najrozmaitszych zawodowych, 
oświatowych i sportowych organizacyj. W szyst­
kie je swym autorytetem kryje Lid. Strana, której 
prezesem jest Ks. P rałat Szramek, obecnie wice­
premier w jeądzie praskim. Dla utrzymania poro­
zumienia między zawodowemi organizacjami a Lid. 
Straną wprowadzono zwyczaj, że do Rady Naczel­
nej stronnictwa wchodzą przedstawiciele wymie­
nionych wyżej organizacyj zawodowych i naod- 
wrót: w  centralnym komitecie każdej organizacji 
zawodowej zasiada przedstawiciel stronnictwa.

W tymsamym domu znajduje się także centrala 
katolickich organizacyj młodzieży. Młody jej se­
kretarz jen. Ks. Pelikan, Jezuita, udziela nam w y­
jaśnień... Organizacja na razie jest jeszcze dość 
słaba. Nie jest dotąd zcentralizowana. Liczy po­
nad 10 tysięcy członków bez Moraw (gdzie jest 
osobny Związek).

W stępujemy do biur słynnego „Orła“... Or­
ganizacja sportowo - gimnastyczna powstała w- r. 
1909, kiedy „Sokół** zaczął uprawiać antykatolicka 
propagandę. „Orel“ liczy dziś 130 tysięcy człon­
ków: po „Sokole** jest najsilniejsza organizacją 
sportową (socjalni demokraci dociągają do 90 ty ­
sięcy). Ma sekcje osobne dla mężczyzn, osobne 
dla kobiet. Uprawia wszystkie rodzaje wychowa­
nia fizycznego. Wielką wagę przykłada do uro­
bienia katolickiego poglądu na sport. Sekretarz 
jener., p. Józef Sadil, zaznajamia nas z oryginalnemi 
wydawnictwami na tym polu. Zabieramy szereg 
broszur z sobą; w Polsce takiej literatury prawie 
niema.

Nie możemy oczywiście minąć „Lidowych Li- 
stów“ i pięknego gmachu tego dziennika. Jest to 
własność spółki ,Cz. Śl. Akciova Tiskarna**. która 
za r. 1926 w  dziale ..aktvwa“ wykazuje 15,019 854 
kor. czes. Kieruje nią obecnie Ks. Stan. B enesz. . .  
W  tej chwili wykończa powoli olbrzymi dom kato­
licki przy Karlove Namesti kosztem 12 milj. kor. 
cezs.: maja sie w nim pomieścić centrale w szyst­
kich katolickich organizacyj czeskich. Poświęce­
nie przewidywane jest na 15 maia 1929 na począ­
tek uroczystości jubileuszowych ku czci św. W a­
cława.

Jeszcze jedną instytucie czeskich katolików od­
wiedziliśmy. Jest nim ..Związek gospodarczych 
spółek ludowych**. Założony w  r. 1909 przez dzi­
siejszego arevbisk. Pragi. Ks. Kordasza, grunuje 
katolicką akcie gospodarczą. Są tu więc: Kato­
lickie Kasy Raiffeisena (271). rolnicze snółki dla 
zakunu (54). nrzemysłowo-rolnicze (7). robotniczo- 
wytwórcze (5). rzemieślnicze (3). konsumy (41). 
budowlane (18). Prowadzone sa przez i dla człon­
ków „Lidowej Strany**... O ich stanie świadczy 
np. praca Kas Raiffeisena; yt r. ub. miały 250 milj. 
kor. czes. wkładek.

Tak w ogólnym zarysie przedstawia się praca 
czeskich katolików. Jest wspaniale zorganizowa­
na, skromna, lecz wzorowa!



Wspomnienie ze Spały z czasów wojny.
Było to w  lecie 1916 roku. Pałacyk m yśliw ­

ski cara, dzisiejsza rezydencja letnia P rezyden ta  
Rzeczypospolitej, leżał na samej granicy ówczesnej 
okupacji niemieckiej, gdyż rzeka Pilica oddzielała 
ją od austrjackiego terenu okupacyjnego. Na mo­
ście granicznym  sta ła  placów ka pruska, złożona 
z grubych żołnierzy w  pikelhaubach, w  pałacyku 
zaś mieścił się zarząd w ojskow y dew astow anych 
przez Niemców lasów, oraz gościli oficerowie prus­
cy, przejeżdżający tutaj na w yw czasy.

K orzystając z uprzejmości dziś już nieżyjące­
go pułkownika J., kom endanta pobliskiego okręgu 
położonego w  części b. Królestwa, znajdującego się 
po stronie „austrjackiej“, udałem  się pewnego dnia 
w  jego tow arzystw ie i w  tow arzystw ie jego córki, 
gorącej patrjotki polskiej, celem zwiedzenia pała­
cyku w  Spalę. Zarów no straż  pruska na moście, 
jak i grom adka oficerów niemieckich, zajm ująca 
pałacyk, przyjęła nas z honorami należnemi w yso­
kiej randze wojskowej p. J.

Zastaliśm y rezydencję carską w stosunkowo 
dobrym  stanie. W praw dzie sala jadalna odrapana 
była z pięknych inkrustacji i rozkradziono z niej 
w szystkie trofea m yśliwskie, a szereg pokoi przed­
staw iał obraz ruiny, jednakże pokoje zajmowane 
kiedyś prze carow ą b y ły  zachow ane niemal nie­
tknięte. Stało się to na rozkaz W ilhelma, k tó ry  
widocznie swojej krew niaczce chciał przez to oka­
zać swe względy.

Chodziliśmy po pokojach oprowadzani przez 
paru pruskich oficerów. Ze zrozum iałą dumą po- 
kazvw ali nam niezniszczone pokoje osobiste cary- 
cv  i carew icza, szczególną uwagę zw racając na 
diamentem pierścionka w ypisany w łasnoręczny 
podpis carow ej na szybie jej sypialnego pokoju. 
Z kolei w eszliśm y do salonu, noszącego na sobie 
ślady rabunku, gdzie na ścianach zawieszone były  
po rtre ty  W ilhelma, Hindenburga, Ludendorffa i in­
nych w odzów  niemieckich, a obok nich na gw oź­

dziach w isiały kom unikaty z frontu, donoszące o 
nowych zw ycięstw ach pruskich i rzucały  się w  
oczy pornograficzne rysunki. Gdy w  dodatku nasi 
przew odnicy w  pikelhaubach pozwolili sobie na 
kilka dw uznaczników , drażniących nasze polskie 
uczucia, w y tw orzy ł się w śród nas Polaków , jakiś 
trudny do w yrażenia nastrój wrogi^ dla oglądanego 
pałacyku i ich dawniejszych oraz ów czesnych go­
spodarzy. O druchowo postanowiliśm y natych­
m iast opuścić ten szczególny dom.

Zanim się to stało, zaskoczył nas niespodzie­
wanie w ypadek, dla k tórego to wspomnienie piszę. 
Oto do fortepianu stojącego w  salonie przystąpiła  
panna usiadła p rzy  nim spokojnie i podczas gdy 
w szyscy  oczekiwali *na jakąś popularną melodję, za­
grała — polski hymn narodow y. P rzy  pierw szych 
dźwiękach „Jeszcze Polska nie zginęła", poraź 
p ierw szy rozbrzm iew ających w  tern miejscu, pru­
scy oficerowie zmienili się na tw arzach  i — jak to 
m ówią — zdębieli. Pułkow nik J., k tó ry  siedział w  
fotelu, w stał i stanął na baczność. Zaskoczeni tern 
niżsi od niego rangą oficerowie pruscy  po kilku se­
kundach niezdecydowania, widocznie wzburzeni 
niespodzianką, w yprostow ali się sfużbiście i p rzy ­
jęli taką sam ą pozycję. Nas cyw ilów  opanowało 
wzruszenie.

Po trzykroć pow tórzona melodja przebrzm ia­
ła. Panna J. w sta ła  od fortepianu i nie żegnając się 
z nikim w yszła  z salonu. Za nią po oddaniu sz ty ­
w nego ukłonu oficerom pruskim, -Wyszedł bez sło­
w a pułkownik J., a z nim i m y w szyscy. Minęliśmy 
szereg pokojów w  milczeniu, zeszliśm y na dół i 
w siedliśm y do naszego auta. P rusacy  żegnali nas 
w ojskowym  ukłonem.

Dziś wspominam te szczególne odwiedziny Spa­
ły, z pewnem  wzruszeniem . Oto Spała jest dziś 
polską, a P rezyden t R zeczypospolitą  w ita tam  na 
dożynkach lud polski, przynoszący  Mu w  darze 
plony polskiej ziemi... W . S.

Spadkobierca Hugona Czarnego.
Kiedy w pierwszych dniach niemieckiej rewolucji 

„rada robotnicza" jakiegoś centrum przemysłowego w 
Westfalii aresztowała Hugona Stinnesa, zjednoczone 
izby handlowe całych Niemiec, ocalałe organizacje 
wieHrego przemysłu, a wreszc:e i pierwsi kierownicy 
zaanarchizowanego ówcześnie „państwa bojaźni Bożej" 
wydali płomienny protest przeciw uwięsieniu człowie­
ka, który „trzymał w swych rękach losy przyszłe pań­
stwa i milionom robotników mógł zapewnić pracę".

Istotnie, od roku 1916—1917 Stinues był najpotęż­
niejszą osobą w Niemczech. Jego koncern przemysło- 
wo-hutniczy regulował życie państwa, wpływał na lo­
sy wojny — stanowił najsilniejszą fortecę kapitału nie­
mieckiego.

• W 1924 roku, 11 kwietnia, umiera Hugo Stitines w 
sanatorjum pod Berlinem, w okresie, kiedy najgroź­
niejsze przesilenie gospodarcze Niemiec już minęło, pod­
ważając fundamenty jego własnych olbrzymich ma- 
iątków.

„Czarny Hugo" — jak go nazywały całe Niemcy, 
z  podziwem, a nawet i przerażeniem patrząc na zma­
ganie się finansowego potentata, który do ostatniej 
chwili, na śmiertelnem jeszcze łożu, wydawał polece­
nia swym dyrektorom i sekretarzom, umierając, jak 
dowódca wielkiej armji, nie mógł chyba przypuszczać,

Jak napełnić skarb?
(Przypowieść wscnodniaj.

Sułtan Kerim Bier-Łapaj, siedział wśród swoich 
odalisek zasępiony. Cała jego mądrość nie wystar­
czała, aby napełnić wypróżniony skarb kalifatu.

Wielki wezyr (minister) biadał, że dla braku pie­
niędzy nie może trzymać tylu żołnierzy, ile potrze­
ba, ani dać im takiego wyekwipowania, jakie jest 
wskazane. \

Wielki kadi (sędzia) narzekał, że urzędnicy wie­
szają się, bo nie mają co jeść.

Wielki mufti (kapłan) skarżył się, że przemysł co­
raz więcej upada dla braku gotówki.

Więc trapił się mądry sułtan, aż umyślił do da­
lekich krajów wysłać posłów, iżby ci tam naocznie 
zbadali, jak się napełnia skarb.

Niebawem powrócił pierwszy z krainy Bol-Szewi 
i zdał tak raport:

— Najjaśniejszy Panie! Urzędnikom Twoim mo­
żesz łatwo pomódz, pozwalając im złożyć samopo­
moc pod nazwą „Łapow-Nicy" Jest to stowarzy­
szenie bardzo dobroczynne i intratne. O ile się ono 
rozwinie, to możesz nie tylko zupełnie skasować pła­
ce urzędnicze, ale jeszcze i obłożyć tych ludzi wy­
sokim podatkiem dochodowo - przemysłowo zarob­
kowym, który oni chętnie płacić będą. Stan takt 
będzie wielką pomocą dla twojego skarbu.

Pokiwał sułtan głową i rzekł:
— W ten sposób rozwiązaną byłaby dopiero spra­

wa moich urzędników. A gdzież inne niemniej pa­
lące sprawy.

że jego syn ulubiony, spadkobierca imienia, majątków 
i opiekun pozostałej rodziny, — Hugo Stinnes junior, 
w cztery lata później zostanie aresztowany pod zarzu­
tem fałszerstw, nadużyć, oszukańczych praktyk finan­
sowych na niekorzyść państwa.

Z drobnego urzędnika w biurze hamburskiem Hu­
go Stinnes staje s ę jednym z najbogatszych ludzi świa­
ta. W okresie porewolucyjnym interesy zaczynają się 
chwiać. Z terenu przemysłowej akcji przerzuca się 
Stinnes na operacje giełdowe, ratując swe przedsię­
biorstwa ruiną setek innych, wywołując sztuczne zniżki 
giełdowe obcych walut, gromadząc wreszcie niepo­
miernie napęczniałe portfele akcjami, które już następ­
nego dnia są jeno świstkiem papieru. Ale z wszystkich 
najgorszych sytuacyj udaje mu się wydostać niepospo­
litym jakimś talentem finansisty, pracą straszliwą, nie- 
przerywaną ani dniem, ani nocą.

Ale śmierć Hugona Stinnesa jest już początkiem 
upadku jego przedsiębiorstw, początkiem zmierzchu 
„świetności" rodu.

Zaczynają się waśnie rodzinne. Jeszcze przed 
śmiercią Hugo Stinnes uważa za jedynego, godnego 
kontynuatora swego dzieła syna Hugona. Wbrew ocze­
kiwaniom dziedziczył zarząd ogromnemi majątkami nie 
syn pierworodny, Edmund, lecz Hugo. Wedle opinji oj­

ca, Edmund, miał mieć w sobie zbyt mało „zmysłu fi­
nansisty11... Hugo posiadał go i widocznie w tak wybit­
nie rozwiniętej skał, że... obecnie stoi pod oskarżeniem 
fałszerstw i oszustw.

Z wielkiego syndykatu „Stinnes" pozostały rodzi­
nie kopalnie w Miihlheim i k lka wielkich fabryk m e ta ­
lurgicznych.

Wielka „rada nadzorcza", złożona z dyrektorów, 
radziła wdowie, by przynajmniej w c ągu roku zacho­
wać dawne zarządy, utrzymać nadające się do dalszej 
eksploatacji przedsiębiorstw, zwijając zachwiane.

Ale Hugo junior, naśladując swego ojca w katego- 
ryczności postanowień, odrzucił wszelkie rady i... rzu­
cił się w odmęty spekulacji.

„Koncern Stinnesa" — pękł. Młody Stinnes pro­
wadził wówczas morderczą spekulację na zniżkę fran­
ka, wraz z wiedeńskim bankiem Castiglione. W pew­
nym okresie na nowo zdobywa olbrzymi majątek. Tra­
ci go przy pierwszej zwyżce „znienawidzonego" franka.

Ale upadek tylu przedsiębiorstw przemysłowych, 
związanych organicznie z życiem całych Niemiec, był 
zbyt wielkiem niebezpieczeństwem. Przyjaciele stare­
go Stinnesa, w głównej mierze Jakób Goldschmidt, 
przyczyniają się do ściągnięcia kapitałów amerykań­
skich — rodzina Stinnesa zachowuje zaledwie jedną 
dziesiątą część udziału.

Jak maleje majątek, zebrany przez założyciela po­
tęgi finansowej tej rodziny — tak kruszą się do reszty 
więzy, łączące braci i siostry. Edmund wytacza wielki 
proces swemu bratu Hugonowi. Przed sądem rozgrywa 
się potworna scena nienawiści między braćmi, której 
kulminacyjnym punktem jest ordynarna bójka w  przed- 
dwórku sądowym.

Najstarsza siostra, Klara, po otrzymaniu części za­
ledwie swego wielkiego posagu, wyjeżdża z Niemiec, 
zrywa z rodziną i mieszka w Sziwajcarji. Trzeci syn, 
Otto, ucieka z domu do Meksyku, gdzie prowadzi 
awanturniczy tryb życia. Inna siostra, H Ida, zwraca na 
siebie uwagę bardzo daleko posuniętą ekstrawagancją 
na Riwierze i... ogromnemi wydatkami z nieznanych 
źródeł...

Obecnie Hugo Sbnnes siedzi w ceM berlińskiego 
więzienia, oskarżony o to, że sfałszował dokumenty, 
usprawiedliwiające posiadanie obligacyj pożyczki wo­
jennej przed rokiem 1918, co dawało posiadaczom pra­
wo otrzymywania rządowych kompensat. Fałszerstwo 
na niekorzyść państwa, za które grozi wiezienie. Za­
równo przesłuchania, jak rewizje, przyniosły materiał 
tak obciążający, że Hugo Stinnes przyznał się do po­
pełnienia tych fałszerstw.

Rozwiał się ogromny majątek, rozleciała rodzina 
Stinnesa. Jedna z powojennych fortun, zdobytych wów­
czas, kiedy miliony ludzi g:nęły na polach bitew, inne 
marniały w nędzy i sponiewieraniu — pękła, jak na^ 
pęczniała ludzką krzywdą i bólem, purchawka.

Krótko-związłowato.
Wyrabianie szkła było w Egipcie znane już na 

kilka tysięcy lat przed Rzymianami, którzy już na kil­
kaset lat przed Chrystusem używali szkła do okien.

»
Na wyspie Dassen-Isłand, oddalonej o 40 kim. od 

Kapsztadu żyje kolonja pingwinów, która liczy ni mniej 
ni więcej jak 5 milionów tych stworzeń.

•
U szarańczy znajdują się przyrządy słuchu na 

przednich nogach.

Aliści wrócił poseł z Ger-Mani i rzekł:
— Władco nieba! śpisz wszystkich ludzi, wszy­

stkich osłów i wszystkie pluskwy twojego państwa. 
Każ porachować ile okien jest w domach, ile komi­
nów na dachach, ile grządek rzodkwi i cebuli, ile 
kwart powietrza wdychają twoi poddani, ile węzłów 
upłyną rocznie ich łódki po rzekach i jeziorach. A 
gdy już będziesz to miał, wtedy obłóż wszystko 
haraczem. Ludzi i osły i płuskwy — niech nikt 
nie żyje bezkarnie. Okna i kominy, rzodkiew i ce­
bulę, wodę i powietrze — a skarb twój napełni się, 
jako się napełnia pierś matki dziecko rodzącej. Po­
trzeba tylko, abyś opornych bił w pięty, a opończe 
ich i sandały puszczał na bęben.

Twarz sułtana rozjaśniła się nieco i rzekł;
— Nie sądziłem, że w Ger-Mani tak mądrych mam 

sąsiadów. W każdym razie z ich metod przyjmę i ja 
dużo do konstytucji mojego państwa.

Aż zjawił się trzeci poseł.
— Królu królów! Torbo tłuszczu na nieśmiertel­

nej powłoce Ałłacha! Posłuchaj, co czyni twój po­
tężny sąsiad Al-Bion, aby mieć pełną Kasę. Oto za­
wojuj jaką zamorską kolonję, łup ją i prasuj, wy­
żymaj krajowców jak mokre prześcieradło, każdego 
muła, każde drzewo wyciśnij jak cytrynę, a jx>zbę- 
dziesz się kłopotów.

Twarz sułtana oblekła się chmurą gniewu
— Psie bezogoniasty! Pluskwo żerująca .a plu- 

drach Mahometa! Najpierw wskażmi kolonię, którą- 
by jeszcze zrabować można było, a potem udziela; 
rad, które mój wielki przyjaciel Al-Bion z 'aką ko 
rzyścią dla siebie stosuje.

Niebawem przybieżał poseł czwarty „ krainy Po- 
lo-Nja.

— Panie Ziemi, Słońca i Księżyca! Oto przy­
wiozłem d  hasła i recepty, pod mkiemi i -apomocą 
których sąsiedzi nasi z nad rzeki Vis-Tula napełniają 
swoje wielkie puzdra skarbowe. Pierwsze hasło: o- 
szczędzajde! Szkoda tylko, że poddani tego kraju, 
nie mają już co ani na czem oszczędzać. Drugie: 
eksportujde! C/yniłby to chętnie, ale lasy, kopal­
nie itd. sprzedali obcym, i dzaś mieliby do ekspor­
tu najwyżej te łachy tylko, jakimi odkrywają grzesz­
ne cielska swoje. Trzecie: ograniczcie import! Je­
żeli to zrobią, zdechną marnie, bo zboże dawno 
wywieźli za granicę. Ustanowili komisarza do wal­
ki z drożyzną, który niebawem spuchł z głodu. 
Stworzyli komisję do wykrywania dodziei, ale w 
rezultacie złodzieje nakryli komisję i skręcili jej kark. 
W każdem mieście jest urząd do badania wzrostu 
cen, dzięki czemu w miastach tych, stały się zbytecz­
ne tak kosztowne operetki. Urzędnicy tego państwa 
żyją pyrkami i obietnicami, a chodzą w ustawicznej 
nadziei. Różne rady i komitety myślą tam dniem i 
nocą nad podnieś eniem finansów państwa, nie my­
śląc, o tern, że indyk też myślał i zdechł. Niedawno 
jeszcze kraj cały oblepiony był plakatami: dajcie ce­
kina na Skarb Narodowy! Obowiązuje tam zasada: 
módl się i pracuj’ przyceem co sobie wymodlisz, 
jest twoje, a co zapracujesz, musisz oddać rządo­
wi. Dewizą tamtejszego podskarbiego jest: drzej 
łyka gdzie się da! i bierz Michale co ci Allach da­
le’ — Podumał sułtan, a potem temu czwartemu pcb 
słowi nadał order Biańego Smoka i tytuł „Wielki 
Podmajstrzy Kalifatu".



Ostatnie telegramy.
Rokowania polsko-niemieckie.

W a r s z a w a .  (AW). Środow e obrady dele­
gacji polsko-niemieckiej do rokow ań handlow ych 
m iały na celu opracow anie m aterjałów  na dyskusję 
komisyjną. W e czw artek  zbierze się pow tórnie 
komisja w ęglow a oraz po raz p ierw szy komisja ta- 
ryfow o-clowa. W  sobotę obradow ać będzie po 
raz  p ierw szy  komisja w eterynaryjna.

Nowy referent dla zatargu polsko-litewskiego
G e n e w a .  (Pat.) Rada Ligi Narodów wybrała na 

.sprawozdawcę w kwestii zatargu polsko-litewskiego 
przedstawiciela Hiszpanii Quinonesa de Leona, amba­
sadora hiszpańskiego w Paryżu. Rada poleciła nowe­
mu sprawozdawcy przygotować raport o stanie sto­
sunków polsko-litewskich na grudniową sesję. Jak wia­
domo — Quinones de Leon w ciągu paru lat referował 
w Radzie sprawy polsko-gdańskie.

M o s k w a .  (Pat.) Omawiając rezolucję Ligi odno­
śnie do konfliktu polsko-litewskiego, „Izwiestja“ piszą, 
że Liga zawiodła nadzieje Polski, a sprawa sporu pol­
sko-litewskiego pozostaje nadal niezałatwioną.

Minister Zaleski u Br anda.
G e n e w a .  (PAT). Briand, k tóry  jak w iado­

mo, w yjeżdża jutro o godz. 1-ej w  południe do 
P ary ża  przyjął w  środę m inistrów Zaleskiego i Ma- 
rinkowicza.

Narady nad opróżnieniem Nadrenii.
G e n e w a .  (PAT). W  środę w  południe od­

była się dalsza rozm owa m inistra Brianda z lor­
dem Cushendunem. W  rozm owie tej ustalono 
wspólną linję postępow ania francuskiego i angiel­
skiego w  toku pertrak tacy j o przedterm inow e ew a­
kuowanie Nadrenji, przyczem  obaj mężowie stanu 
interesow ali się szczególnie oświadczeniem , które 
kanclerz Muller złożył dziennikarzom.

Nacjonaliści niemieccy iada ja  wyjazdu 
kanclerza z Genewy.

B e r l i n .  (Pat.) Zapowiedziany przez stronnictwo 
niemiecko-narodowe krok polityczny w urzędzie spraw 
zagranicznych został wykoaony dzisiaj. O godz. 1-ej 
w południe zjawił się hr. Westarp jako przewodniczący 
stronnictwa wraz z wiceprzewodniczącym posłem 
Lindeinerem do zastępcy sekretarza stanu Schuberta 
dyrektora ministerialnego Koepkego i złożył mu dekla­
rację. wyjaśniającą stanowisko stronnictwa niemiecko- 
narodowego wobec ostatniego zajścia w Genewie, oraz 
wyrażając żądanie, aby dla uratowania honoru i obro­
ny interesów Niemiec kanclerz Muller odjechał demon­
stracyjnie z Genewy.

Następca Brockdorffa-Rantzaua.
B e r l i n .  (Tel. wł.) Prasa poświęca pełne uznania 

wspomnienie pośmiertne dla hr. Brockdorff-Rantzaua.* 
W  szczególności prasa nacjonalistyczna, która podkreś­
la jego narodowe stanowisko opozycyjne przeciwko 
podpisaniu traktatu pokojowego i zasługi, iż udało mu 
się przeforsować plebiscyt na Górnym Śląsku i w Pru­
sach Wschodnich.

Jako następcę hr. Rrockdorff-Rantzaua wymienia 
się ambasadora niemieck. w Turcji, Nadolnego, oraz b. 
podselaetarza stanu von Haniela, który jest zwolenni­
kiem dotychczasowej polityki zmarłego ambasadora.

Obsadzenie tej, tak ważnej dla Niemiec placówki, 
będzie zapewne przedmiotem poważnych narad w tu- 
tejszem ministerjuim spraw zagranicznych.

W pogrzebie lir. Brockdorff-Rantzaua. który od­
będzie się w czwartek 13 bm., ma wziąć udział Czicze- 
rin, który już przybył do Berlina, a który był oso­
bistym przyjacielem zmarłego ambasadora.

Posiedzenie nowej Rady Ligi.
G e n e w a .  (PAT). P ierw sze posiedzenie no­

wej R ady Ligi odbyło się w  środę po południu. 
P rzew odnictw o spraw ow ał w  dalszym  ciągu p rze­
wodniczący poprzedniej R ady Procope, ponieważ 
Briand, k tó ry  w edług alfabetu powinien był objąć 
przew odnictw o, w yjeżdża w  czw artek  w  południe 
do P a ry ża  na posiedzenie R ady M inistrów i dopie­
ro  w  sobotę pow raca, tak. że dopiero po powrocie 
będzie mógł przew odniczyć Radzie.

P rz y  stole R ady zasiedli poza członkami s ta ­
łymi R ady przedstaw iciele następujących państw : 
Finlandii, Hiszpanii, Kanady, Polski, Rumunji, P e r­
sji, Chile i Kuby. W śród stałych czionków Niem­
cy reprezentow ane były  po raz p ierw szy  na po­
siedzeniu R ady przez kanclerza Mullera Rada 
załatw iła cały  szereg spraw  mniejszej wagi, głó-\ 
wnie dotyczących budżetu Ligi

Chamberlain chce być dalej ministrem.
L o n d y n .  (PAT.) Sir Austen Chamberlain po 

przyjaździe na Bermudy oświadczył w wywiadzie z 
dziennikarzami, że podróż posłużyła mu znakomicie. 
Pogłoski o jego dymisji są absolutnie pozbawione 
podstaw, minister ma bowiem zamiar powrócić w 
bstopad2*  do swych zwykłych zajęć.

Obrady komisji Ligi Narodów.
G e n e w a .  (PAT). Poszczególne komisje Zgro­

m adzenia Ligi kontynuow ały sw e prace. P ierw sza 
komisja, praw nicza pow ołała złożony z trzech osób 
komitet, k tó ry  wspólnie z komisją rozbrojeniow ą 
m a zbadać pewne kw estje, w ypływ ające z trak ta ­
tów  arbitrażow ych. Na posiedzeniu drugiej kom i­
sji, organizacyj technicznych, delegat francuski 
Loucheur złożył obszerne spraw ozdanie o działal­
ności Ligi Narodów w  dziedzinie gospodarczej za 
rok ubiegły.

Uznanie dla Brianda.
G e n e w a .  (PAT). Znany adw okat genew ­

ski, T. Aubert, w ystosow ał jako przew odniczący 
m iędzynarodow ego zw iązku dla zw alczania trze­
ciej m iędzynarodówki czyli komunizmu, pismo do 
Brianda, w  którem  składa francuskiemu m inistro­
wi sp raw  zagranicznych serdeczne pow inszow a­
nie z powodu jego ostatniej m ow y na Zgrom adze­
niu Ligi Narodów. W ystąpienie przeciw ko m ilitar­
nym zbrojeniom Unji sowieckiej — pisze Aubert — 
oraz przeciw ko rew olucyjnym  knowaniom oczyści­
łoby m iędzynarodow ą atm osferę i skierow ałoby 
Ligę Narodów na drogę realnej oceny istotnego po­
łożenia Europy. Bez zm iany system u polityczne­
go Rosji sowieckiej — kończy Aubert — nie mo­
żna m yśleć o rozbrojeniu.

Może Amundsen żyje?
Jak wiadomo słynny podróżnik noiweski, Amund­

sen  ̂ udał się na samolocie ku biegunowi na 
pomoc „Italii" Nobilego i przepadł bez wieści.

Obecnie donoszą z Tromsoe, że dnia 2-go 
wieczorem zawinął tam statek do połowu fok Hi- 
soe. Kapitan oświadczył, że spotkał w drodze sta­
tek „Jupiter*1, który znajduje się obecnie w pobliżu 
ziemi Franciszka Józefa celem połowu fok. Załoga 
statku twierdzi, że przed 14 dniami widziała na wy­
spie Edge obozowisko i palące się światło. Statek 
chciał dobić do brzegu wyspy ale wskutek niezwyk­
le grubych zwałów lodu okazało się to niemożli- 
wem. Kapitan oświadczył, że ponieważ w czasie 
tym żadna ekspedycja do połowu fok nie mogła ba­
wić na wyspie Edge, odnaleziony obóz jest prawdo­
podobnie obozowiskiem członków balonowej grupy 
„Italji", którzy znaleźli tu schronienie.

Należy podkreślić, że instytut meteorologiczny w 
Tromsoe wyraża twierdzenie, że samolot Amundsena 
najprawdopodobniej uległ katastrofie w pobliżu wy­
spy Hope. Odnalezione niedawno szczątki samolotu 
znajdowały się w wodzie conajtnniej od 20 sierpnia
i w ciągu 10 dni zostały przesunięte przez prądy 
morskie aż do miejsca, gdzie rybacy norwescy je 
zauważył'. Ponieważ wyspa Hope leży na południo­
wo - wschodzie od Szpitzbergu, jest rzeczą możliwą, 
iż auważony obóz na wyspie Edge nie jest obozo­
wiskiem balonowej grupy „Italji“, ale Amundsena i 
jego towarzyszy.

W ten sposób wyłania się promyk nadziei urato­
wania wielkiego podróżnika norweskiego.

Straszliwa tragedia matki.
W jednej z mniejszych miast Austrji wydarzyła 

się w ostatnich dniach straszliwa tragedja: Oto w 
pobliżu dworca kolejowego znaleziono pewną ko­
bietę, która leżała w zaroślach z poderzniętem gar­

dłem. — Obok niej leżało dwoje dzieci, które nie da­
wały znaku życia i miały również poderżnięte gardła. 
— Powody tego straszliwego czynu są na razie nie- 
żnane. — Przypuszczają jednak, że powstała tragedja 
ta na tle niedosta ku i nieporozumień małżeńskich.

Mysz wywołuje popłoch na sali koncertowej.
W Londynie wydarzył się w ostatnich dniach nie­

zwykle ciekawy wypadek: Oto w czasie koncertu, 
który odbywał się w londyńskiem Queens Hall jedna 
ize słuchaczek zauważyła nagle między krzesłami 
malutką mysz. — Przerażona narobiła w sali takie­
go krzyku, że wśród siedzących powstała ogólna pa­
nika. — Panie o słabszych nerwach zaczęły mdleć i 
musiano je wynieść ze sali. — Tymczasem koncert 
przerwano i odważniejsi puścili się w pogoń za bie­
dną myszą. — Po długiej gonitwie udało się wresz­
cie jednemu z panów zabić niewinną mysz. — Spo­
kój został z trudem przywrócony.

Olbrzymia karta geograficzna Hiszpanii.
Kapitan hiszpańskiego sztabu generalnego, Se- 

nen, przedstaw ił m inistrowi ośw iaty w ypukłą kartę 
geograficzną Hiszpanii, będącą dokładną reproduk­
cją istniejącej w  instytucie geograficznym. Karta ta 
ma być ofiarowana królowi. Została w ykonana 
przez młodą niemkę, urzędniczkę misji niemieckiej, 
k tóra m a w ykonać drugą podobną o olbrzymich 
rozm iarach, a przeznaczoną na w ystaw ę hiszpań- 
sko-am erykańską w  Sewilli.

Karta ta  najbardziej całkow ita i szczegółow a z 
w ykonanych kiedykolwiek, zostanie umieszczona w 
wielkiem basenie, pełnym wody, przedstaw iającym  
morza, do których rzeki i rzeczki będą niosły swe

Sowiety zaopatruje się w amunicje.
R y g a .  Z Moskwy nadeszły tutaj sensacyjne wia­

domości o wielkich zakupach materiału wojskowego 
przez rząd sowiecki w fabrykach niemieckich. Ma tu 
chodzić o wielką tranzakcję na sumę 42 milionów rubli.

Rokowania w tej sprawie są podobno na ukończe­
niu, a przedmiotem zamówień jest broń, amunicja i 

• wszelkiego rodzaju sprzęt wojskowy.
Rokowaniami kieruje sowiecki attache wojskowy 

w Berlinie Kork.

W rocznice odsieczy Wiednia.
W i e d e ń .  (PAT.) W rocznicę odsieczy Wiednia 

króla Jana III odbyło się na Kahlenbergu uroczy­
ste nabożeństwo, na k órem był obecny polski poseł 
w Wiedniu, Bader, urzędnicy poselstwa i konsulatu 
polskiego oraz licana kolonja polska

Armja mandżurska rozbita.
S z a n g h a j .  (PAT.) Szczątki armji prowincji, 

Czi-Li i Szan-Tungu pod wodzą generałów północ­
nych Czang-Taung-Czanga i Czu-Yu-Pu, atakcwane 
przez armję nacjonalistyczną, dowodzoną przez gene­
rała Foi-Szung-Si, cofają się w dalszym ciągu na 
Wan-Hou. Tylne straże tej armji wydały bitwę pod 
Huych.

wody, dostarczone źródłom przez fontanny. W szy­
stkie latarnie morskie zostaną przedstaw ione w  na­
turze, zaopatrzone w stałe lub obrotowe światło, za­
palające się nocą przy pomocy elektryczności. Mi­
niaturowe pociągi zostaną umieszczone na linjach 
kolejowych, a maleńkie automobile na szosach t 
drogach. \

He kosztuje Stany zakaz alkoholu.
Według obliczeń członka kongresu, republikań­

skiego deputowanego z Nowego Yorku Fiorello La 
Guardia utrzymanie prohibicji (zakazu alkoholu) w Sta­
nach Zjednoczonych kosztuje rząd federalny i rządy 
stanowe jeden miljon dolarów dziennie. Według ob­
liczeń byłego podprokuratora generalnego Stanów 
Zjednoczonych Jlohna Crim, obliczenie to jest nie­
ścisłe. P. Crim oblicza te koszty na 2,5 miljonów 
dolarów dziennie.

Niemniej ciekąwem jest obliczenie, ile pieniędzy 
wydaje się w Ameryce na gwałcenie ustawy prohibi- 
cyjnej. Jeden z prokuratorów nowojorskich obliczył, 
że w samem mieście Nowym Jorku 15.000 tajnych 
szynków opłaca rocznie 10.000.000 dolarów na „o- 
chronę" swego nielegalnego przemysłu, tj. na prze­
kupywanie urzędników prohibicyjnych. Suma ta nie 
obejmuje wcale olbrzymich łapówek, płaconych przez 
przemytników i przez wytwórców. Ogółem można 
powiedzieć, że prohibicja kosztuje Stany blisko dwa 
miljardy dolarów, nie włączając w to strat poniesio­
nych z braku dochodów akcyzy.
Pieś ściągający pioruny postrachem mieszkańców

miasta. ^
N azywa się Rock.
Pozornie niema w  nim nic szczególnego. Ujada 

na obcych, łasi się do swoich, w yje do księżyca, 
jest ospały przed deszczem, w  pewnych określo­
nych porach roku zdradza usposobienie rom an­
tyczne.

A jednak w edług św iadectw a m ieszkańców 
Frankfurtu, jest to istota demoniczna, niezw ykła 
tajemnicza.

Jest to bowiem pies ściągający pioruny.
Niesam owitą tę w łaściw ość okazał nie raz 

i nie dwa.
W ychow ał się w  domu zamożnego m ieszcza­

nina Jana Mullera i tam  po raz  p ierw szy objawił 
swoje nadprzyrodzone zdolności. Gdziekolwiek był 
Rock podczas burzy, tam  zaczynały  bić pioruny.

Jan Muller postarał się uwolnić od Rocka i 
sprzedał go niejakiemu M ichałowi Kemplerowi, nie 
chw aląc się, oczywiście, zdolnością swego pupila.

Z chwilą, gdy Rock zam ieszkał u państw a 
Kemplerów w  podw órze zaczęły bić pioruny.

Po śmierci Kemplera Rock stał się w łasnością 
pani M ałgorzaty Bohr, i tak znakomicie rozw inął 
swój talent ściągania podczas burzy gromów, że 
m ieszkańcy Bahnhofstrasse stanow czo zażądali, 
żeby go usunięto! Podczas jednej tylko burzy 
„ściągnął11 piorun na altankę, latarnię i kasztan

Biedak w ie o swojej właściwości, przed burza 
jest niespokojny, wyje, i ma minę bardzo skruszoną

Obecnie przebyw a Rock w  zakładzie badań 
fizycznych.

Samochodem z Indyj do Anglii.
Niezwykłej podróży samochodem dokonali kpt. 

Coleman i mjr. Sinolair, przebyw ając 7000 mil an­
gielskich pomiędzy Indjami i Anglją.

Samochód m arki M orrisa 15— 19 HP. w  ciągu tej 
długiej drogi po bezdrożach azjatyckich i wschod­
niej Europy ani razu się nie zepsuł.

Podróż jednak trw ała  dość długo, bo od połowy 
lutego aż do końca maja.

  — •»»—
Z całego świata.



Sprawy gospodarcze.
Eksport cukru upada coraz silniej.

Na światowych rynkach cukrowych od kwietnia rb. 
panuje tendencja zniżkowa. P rzyczyną tego zjawiska 
są w pierwszym rzędzie wiadomości o pomyślnym sta­
nie plantacji trzciny cukrowej, oraz buraka cukrowego, 
co rokuje zwiększenie produkcji cukru na najbliższą 
kampanję. Ponadto do tendencji zniżkowej przyczynił 
się spadek konsumcji w Stanach Zjednoczonych, oraz 
wersję o rzuceniu przez Kubę znaczniejszych partyj cu­
kru na rynki europejskie.

Wobec pogorszenia się koniunktur wywozowych 
eksport polskiego cukru od paru miesięcy spadł do roz­
miarów zupełnie nieznacznych, przy równoczesnem 
dalszem zwiększeniu wysyłek na rozszerzający się 
wciąż rynek krajowy.

Spadek eksportu cukru ilustrują najlepiej następują­
ce cyfry: w okresie od stycznia do lipca rb. wywóz 
naszego cukru wynosił 48 941 000 zł. podczas gdy w 
tym samym czasie w r. 1927 wywieźliśmy cukru za 
81 621 000 zł. Zmniejszenie się więc eksportu bardzo sil­
ne. Nic dziwnego, że w tych warunkach przem ysł cu­
krowniczy zw raca baczniejszą uwagę na rynek we­
wnętrzny.

Sytuacja finansowa Włoch.
Na skutek rozporządzenia Mussoliniego, minister 

finansów Mosconi dokonał szczegółowych badań nąd 
sytuacją fn  an sową Włoch. Zamknięcie budżetowe na 
31 lipca rb. wykazuje nadwyżkę w wysokości 14 rniljo- 
nów lirów. Dług publiczny w ew ntęrzny wynosił 86382 
miljony, tj. o 64 miljony mniej, aniżeli w miesiącu po­
p r z e d n i .  Obieg banknotów osiągnął 17 394 miljonów, 
tj, o 71 miljonów więcej, aniżeli w miesiącu poprze­
dnim.
Wymiana starych 500-lejowych not rumuńskich.

Rumuński Bank Państwowy wyznaczył termin 1 
stycznia 1929 r., jako ostateczny dla wymiany sta­
rych 500-lejowych not emisji 1916 r.. Zamiana tych 
not pieniężnych przez pośredników lub za pośred­
nictwem banków nie jest dozwolona. Noty winny być 
przysłane w liście wartościowym bezpośrednio do 
„Administratiunea Centrala a Banca Nationale a Ro- 
maniek Bucaresti. Właściciele zagraniczni otrzymują 
równowartość w walucie swego kraju po kursie 
dziennym po potrąceniu jedynie kosztów bankowych.

t-fr̂ ss’SKa arakowy.
Piątek, 14 września 1928 r.

Katowice, lalą, 422: 16.40 Komunikaty Zrzeszeń Gospodarczych. —
17.00 W ykład Historii Polski. — 17 25 Odczyt p. t- „Z życia pyłku 
roślin". — 18.00 Koncert popołudniowy- — 19.00 Rozmaitości. — 
19.20 Komunikat sportowy. — 19.30 Odczyt.

W arszawa, fala 1.111: 13.00 Sygnał czasu, hejnał z wieży Maria­
ckiej. — 17.05 Przegląd wydawnictw periodycznych. — 17.25 Od­
czyt z Krakowa. — 18.00 Koncert. — 19.00 Rozmaitości. — 19.30 
Odczyt: „Obozy letnie". — 20.15 Koncert symfoniczny.

Kraków, fala 566: 13.00 Sygnał czasu, hejnał z wieży Mariackiej. —-
17.00 P ły ty  gramofonowe. — 17.25 Odczyt: „Z życia pyłku roślin ■ 
— 18.00 Koncert. — 19.00 Rozmaitości. — 19.30 Odczyt „Nowe 
wydawnictwa". — 20.15 Koncert.

Poznań, fala 344.8: 13.00 Sygnał czasu i p łyty gramofonowe. — 17.05 
Lekcja angielskiego. — 18.00 Godzina niespodzianek. — 19.00- „Silva 
rerum " czyli rzeczy ciekawe. —  19.30 Odczyt: Estetyka w m ate­
m atyce. — 20.15 Koncert. — 22.20 Nadprogram. — 22.40 Muzyka 
taneczna.

W rocław, fala 322.6:
Gliwice, fala 250: 16.30 Koncert. — 18.00 Odczyt z Gliwic: „Eichen- 

jorff".   19.50 Odczyt: „Rozwój gospodarstw  europejskich". —
20.30 Program  p. t. „Sztuka i skecz". — 21.20 Pieśni z tow arzysze­
niem lutni.

Berlin, fala 488.9: 16.00 Odczyt dla pań: „Czy doprawdy tak trudno 
sie zestarzeć". — 17.00 Koncert. — 19 00 Lekcja włoskiego. —
20.00 Odczyt: „Rzemiosła artystyczne. — 20.30 Recytacje utwo­
rów Kiabunda, następnie recital skrzypcowy.

Wiedeń, fala 217.2: 11.00 Poranek muzyczny. — 16.15 Koncert- —
18.30 Przegląd sportowy. — 18.00 Odczyt: „Sposoby uszlachet­
nienia drzew a." — 19.§0 Kompozytorzy wiedeńscy. — 20.05
Koncert.

Teatr Polski w Katowicach.
„C Y D " C orneillea .

Każdy prawie naród szuka w swej zamierzchłej 
przeszłości wydarzeń lub indywidualności, które były­
by uosobieniem wszystkich zalet i stanowiły niedości­
głe marzenie, a zarazem ideał, do którego dążyć się 
powinno. Jedną z takich postaci jest bohater hiszpański 
z 11-go wieku, Rodryg Diaz de Bibar, którego pokona­
ni Maurowie nazwali swym „panem", co w ich języku 
brzmiało „Cyd". Tego bohaterskiego Cyda opiewali po­
eci i muzycy średnich wieków, jego czynami zachw y­
cały się wszystkie stany. Nic też dziwnego, że wybitny 
dramaturg francuski 17-go wieku, Corneille na tle tej 
postaci osnuł dzieło, które dzięki swej budowie rozpo­
częło nową epokę w literaturze dramatycznej świata.

Bohater dramatu, jak go nam przedstawia Corneille 
w przeciw eństwie do starych kronik, wspominających 
ową postać, był młodym rycerzem, zakochanym na 
śmierć w księżniczce Chimenie. Księżniczka kochała 
Rodryga również gorąco. I wszystko skończyłoby się 
piękną sielanką, gdyby nie tragedja, że ojciec panny był 
niesłychanie zazdrosny o to, iż ojciec Rodryga zyskał 
sobie większe względy u króla aniżeli on. Stąd rewa- 
lizacja dwóch rodów, zakończona tern, że ojciec panny 
w uniesieniu znieważył ojca Rodryga. W obronie ho­
noru ojca i rodu Rodryg zabija w pojedynku ojca swej 
narzeczonej, która naturalnie z żalu po tej stracie zapa­
łała nienawiścią do swego narzeczonego i zemstą. I był­
by Rodryg, oskarżony o zabójstwo skończył marnie ży­
wot. Przypadek jednak chciał, że właśnie napadli nie­
spodzianie Maurowie na kraj. Rodryg przywiedziony 
do rozpaczy zmianą uczuć u swej lubej, pragnie zginąć. 
Staje więc na czele dzielnej garstki rycerzy. Ale nie- 
tylko nie ginie, lecz rozgramia wrogów i staje się zbaw­
cą ojczyzny. I wówczas szlachetna miłość, tkwiąca w 
głębi serca’ księżniczki, zwycięża uczucie zemsty. P rze­
bacza w ięc . Rodrygowi-Cydowi zabójstwo, popełnione 
nie z niskich pobudek, lecz w obronie obrażonego ho­
noru ojca, i wszystko kończy się nietragicznie.

Te opowieść ubrał Corneille w szaty sceniczne, a 
przełożył, a właściwie przerobił — w wielu miejscach 
dowolnie — jeden z największych poetów polskich doby 
współczesnej, W yspiański. W  tej postaci przedstawił 
Cyda teatr polski na inaugurację nowego sezonu.

Jeśli ten wieczór ma być prognozą sezonu, to może­
my oczekiwać wielu podniosłych i pięknych wieczorów. 
W prawdzie można być różnego zdania co do tego, czy 
właśnie „Cyd" jest sztuką, która nadaje się do śląskie­
go teatru. Jednakowoż wykonanie stało na tak wyso­
kim poziomie, że równoważy wątpliwości co do tego, 
czy celowem jest wystawianie takich sztuk w naszem 
środowisku.

Niewątpliwą zasługę ma tutaj dyr. Nowakowski, 
który umiał z materiału aktorskiego, jakim rozporzą­
dza, wyrzeźbić harmonijną całość, a  sam roli Cyda 
nadać bohaterski i szlachetny w yraz. Narzeczoną gra­
ła p. Kozłowska, która dzięki swemu głosowi o pełnem, 
niskiem brzmieniu, doskonale nadaje się do tej roli. Je- 

j dynie w momentach, w  których imponować chciała , 
siłą głosu, nie w yw ierała zamierzonego wrażenia. W 
tych momentach głos jej brzmi gardlanie.

Niezwykle uroczą postać stw orzyła p. Strońska, 
wkładając wiele wdzięku i szlachetności w rolę nie­
szczęśliwie zakochanej w Rodrygu królewnej. Inni w y­
konawcy dostrajali się do całości.

Na specjalną pochwałę zasługują piękne i bogate 
kostiumy, świadczące o tern, że dyrekcja nie szczędzi 
kosztów i trudu, by nadać sztuce odpowiednie ramy.

C. Z.
„Cyd".

W sobotę, dnia 15 b. tn. po raz drugi tragedia w 5 ak­
tach P. Comeille'a „Cyd" w tłumaczeniu St. Wyspiańskiego z

pp. Maria Strońska, Felicja Kozłowską, dyr. w . Nowakow­
skim, Marianem Bogusławskim, Stanisławem Purzyckim. Ka­
zimierzem Brandem, Mieczysławem Serwińskim i A- W . Woj- 
danem w rolach głównych.

„Rycerskość wieśniacza" i „Pajace".
W niedzielę, dnia 16 b. m. o godz. 7.30 wieczorem ode­

grane zostaną „Rycerskość wieśniacza" opera P. Masca- 
gni‘ego z pp. W alentyną W alewską, która wystąpi po raz 
pierwszy w operze Katowickiej w partji Santuzzy, J. Choda­
kowska, M. Zunowa, St. Kowalskim i K. Peteckim. W operze 
R. Leoncavalla „Pajace" zaprezentują się: A. Lubicz (Nedda), 
reż. J. Stępniowski (Canio), Stefan Romanowski (Tonio), S ta­
nisław Znicz śpiewać będzie po raz pierwszy w operze Ka­
towickiej (Silvia) oraz Bolesław Remin (Arlekin). Obu ope­
rami dyryguje kapelmistrz K. Bońoza-Tomaszewski.

Występ Lucyny Messal w Teatrze Polskim w Katowicach.
Słynna primadonna operetki stołecznej Lucyna Messal 

wystąpi w Teatrze Polskim w Katowicach jedyny raz w nie­
dzielę, dnia 16 września o godz. 10.40 wieczorem. Znakomi­
ta artystka wystąpi w otoczeniu doborowego zespołu arty ­
stów warszawskich, pp. Niuty Bolskiej, Janki Orliczówny, 
W acława Zdanowicza, Cesława Skoniecznego oraz doskona­
łego baletu Ney. W ystawiona zostanie świetna rewja p. t. 
„Tylko dla słomianych wdowców". Niewątpliwie publiczność 
katowicka zapełni widownię teatru do ostatniego miejsca. 
Bilety należy wcześniej zakupywać w kasie Teatru Polskiego 
w Katowicach. Te!. 24.48.

Związek Artystów Scen Polskich w Katowicach.
W  dniu 9 b. m'. na walnem zebraniu członków filii Związ­

ku Artystów Scen Polskich Teatru Polskiego w Katowicach 
został w ybrany zarząd filii w następującym składzie: S ta­
nisław Skalski przewodniczący. Do zarządu weszli: Jan
Bielicz, Stanisław Kowalski, Adam Mazanek i W ładysław 
Pawłowski.

SPORT
K. S. „Orzeł" Wełnowlec.

Poszukujemy przeciwników dla naszej I a rezerw y i 3 
drużyn młodocianych w miesiącu października do grudnia 
1928 r. za zawodami rewanżowemu

Korespondencje kierów, należy pod adresem: Bartosch
Karol, Wełnowiec, ul. W andy nr. 8. Telefon nr. 440 Katowice.

K. S. 27 Orzegów urządza w niedzielę, dnia 16-go b. m. 
międzynarodowe zawody bokserskie contra silnej drużynie 
Śląska Opolskiego Gliwice. Początek o godz. 20-tej mi sali 
p. Brunona Pyki-

Sprawy towarzystw.
Zgoda. W niedzielę dnia 16 września obchodzi Tow a­

rzystwo Polek uroczystość poświecenia sztandaru, na która 
zaprasza okoliczne Tow arzystw a Polek i Braci Powstańców 
oraz sympatyków. Program : O godz. 13 przyjmowanie
Związków i gości. O godz. 13 1 Yi wymarsz po sztandar. 
O godz. 14 i Y> nieszpory i poświęcenie sztandaru. Następ­
nie koncert. Podczas koncertu przyjmowanie gwoździ 1 in­
nych ofiar oraz wpisywanie do księgi pamiątkowej.

Katowice. Towarzystwo śpiewacze „Ogniwo" w Kato­
wicach zawiadamia swych członków, że próby chóru po w a­
kacjach letnich odbywać sie będą w każdy wtorek i piątek 
od godz. 20-tej w sali Szkoły Wydziałowej przy ul. Szkolnej. 
Ze względu na rozpoczęcie prób do wielkiego koncertu, upra­
sza się o regularne uczęszczanie wszystkich członków. Nowi 
członkowie mile widziani.

Nakładem l czcionkami firmy „Katolik" spółka wydawnicza 
I  ogr. odp. w Bytomiu Śląsk Opolski — Za redakcję 

odpowiada Franciszek Goduli w Król. Hucie.

R a u m a ty s m  — A r t r a ty z m  
P r z y m io t  

C h o r o b y  i k ó r n e  — Z a p a le n i a  s t a w ó w  
le c z y  n a j l e p i e j  i n a j ł a t w i e j

O
LIDO
T'W ' W *  W  T  W W  W W

D o b r a  r a d a z ł o t a  w a r t a

NAJSILNIEJSZE W  E U R O PIE  W O D Y  SIARCZANO-SŁONE
z zawartością jodu i soli glauberskiej.

Sezon od 1. V. do 30. IX. P o c z ta  I t e l e g r a f  S o le c -Z d r ó J .
Informacje i prospekty wysyła odwrotnie Dyrekcja Zakładu w Solcu 
i Zw. Uzdrowisk Polskich w Warszawie, Al. Szucha 8. m. 1, tel. 409-74.

J o h a n n isb a d  (Czechosłowacja)'
Gastein w R iesen geb irge.

Dawno słynna miejscowość kąpielowa wśród gór lesistych: 
klimat podalpejski: gorące źródła o cieple 29.6 stopni, radio­
aktywne. Świetne wyniki leczenia systemu nerwowego, nerwozy, 
neurastenji, okulawienia, tabesu, wątroby, reumatyzmu, choroby 
bazetowej, chorób kobiecych, skórnych.

W ie lk a  s p a c e r o w a  o g r z e w a n a  h a l a .
2  d o  3  k o n c e r tó w  d z l e n n ’e .
S e z o n  o d  1 3  m a ja  d o  1 5  w r z e ś n i a .
Prospekty darmo wysyła K u r k o m m ls s io n  J o h a n n i s b a d  

( B S h m e n ) ,

s ło n e c z n e

LIDO
Jedźcie na Lido, gdzie słońce i zdrowie, gdzie sport, swo­
boda i rozkosze na lądzie i wodzie Was czekają. Lido 
jest światowej sławy, nowoczesnem miejscem kąpielowem, 
gromadzącem świat elegancki. Bliska Wenecja zaobi swym 

blaskiem tę harmonję piękna i natury.
S e z o n  o d  K w ie tn ia  d o  P a i d s i e r n l k a .

Ceny wraz z utrzymaniem, stosownie do pory roku i po­
łożenia pokojów:

E x c e ls io r  P a l a c e  H o te l  . . . .  od Lirów 100.— 
G r a n d  H o te l  d e s  B a ln s  . . . . .  .  75.—
H o te l  WHIa R e g i n a . . . . . . .  .  „ 55 —
G r a n d  H o te l  L i d o .............................   .  .  55.—
P e n s i o n e  d e l l a  S p la g g la  . . . . .  « 40.—
Zniżone 

bilety kolejowe.

ooo

ó ?

Rozpowszechniajcie nasza gazetę!

Szczegóły i prospekty przez

C om pagnia lia liana 
dei G randi Alberghi 

W enecja

M atl/n  | bez trudu wychowasz Twoją dzie- 
mfllKU. cinę, gdy posłuchasz rady lekarza 
i będziesz odżywiać dziecko m g c z k a  L o g i. 
Spokojnie przespana noc i do Twego zdrowia 

się przyczyni. __________

Karmelki
w wielk'm wyborze poleca

Fabryka A. Piasecki S, A,
Kraków.

Przy zakupme prosimy zwracać baczną 
uwagę na firmę naszą.

Iln i0 llf97n iam  skradzioną książeczkę wojsko wą, 
UlMulfdLlIIdlll i<artęmobilizacyjną,wystawioną 
przez P. K. U. Królewska Huta i legitimację 
Uniwersytetu |agielloń=kiego.
Zonobjusz Chariton, Król.Huta,ul.Sieńk>^wiczal6.


